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Spisek hitlerowski przeciw PosilNoworoczne 
dla robotników

Z dniem '1 stycznia br. ustawia o  46-goidiz-in- 
nym tygodniu pracy przestaje obowiązywać. 
Ustawa ta z 18 grudnia 1918, wydania przez 
pierwszy rząd pioislki, była konstytucją robot­
niczą, wprowadzając długoletni postulat 8-go- 
dzinnego dnia pracy z tzw. angielską sobotą. 
Ponieważ teraz żyjemy w erze „uprzątania 
gruzów rewolucji", więc i ta zdobycz została 
usunięta.

Ustawa z  22 marca 1933, która wchodzi w 
życie 1 stycznia 1934, znosi angielską sobotę, 
a temsamieim przedłuża czas pracy w  tygodniu 
o 2 godziny. Nie koniec na tem: wedle nowej 
ustawy rząd ma prawo jeszcze więcej przedłu­
żyć czas pracy, o Me tego wymagają koniecz­
ności państwowe'lub gospodarcze. O zaistnie­
niu takich konieczności rozstrzyga Rada mini­
strów, a więc ponad głowami zainteresowa­
nych robotników. Pomijając np. czas wojenny, 
to i w czasie pokoju tzw. sfery gospodarcze 
mogą trafić, gdzie trzeba, aby uzyskać prze­
dłużenie czasiu pracy. Znaną przecież jest nie­
nawiść, z jaką te sfery odnoszą się do zasady 
8-godzinnego czasu pracy. Niechby nawet coś 
kosztowało, byle w  tej zasadzie zrobić wyłom,

Dalszemi zmianami w  ustawodawstwie spo- 
łecznem jest zmniejszenie wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe i skrócenie urlopów — 
słowem, gruzy rewolucyjne usuwa się bardzo 
gruntownie tak, że niezadługo nic nie pozosta­
nie z  tego, oo miało być „wyrównaniom" dla 
klasy robotniczej za jej ofiary w walkach o nie­
podległość, a także dowodem „sprawiedliwości 
społecznej". Fołslka, która na terenie między­
narodowym chlubiła się, że u niej ustawodaw­
stwo społeczne jest najwyżej rozwinięte, • dziś 
straciła ten tytuł do sławy. Jest to jeden z w y ­
czynów ery sanacyjnej, która —  jak wiadomo 
— zaczęła się w maju 1926 przy poparciu ro­
botników. Ale O’ tern już zapomniano, dziś inne 
sfery są górą.

Dr. Putek w więzieniu
Z tytułu kosztów sądowych zajęto egzekucyjnie 

rzeczy w  mieszkaniu tow. Mas tka w  Krakowie.
*  *  *

Przed świętami udail się do w ięzienia w  W a ­
dowicach obrońca dra Józefa Putka adwokat mgr. 
Zygmunt Gross i odbył z  więźniem w  obecności 
naczelnika w ięzienia dłuższą konferencję.

Dr. Putek za jęty jesit pracami, tyczącemi histo- 
rji włościaństwa polskiego. Jest ora pochłonięty 
studjami nad materjaiam i do rozpraw, którem i 
zapełń iona jest jego cela więzienna. W ykończył 
on kilka prac, gotowych do druku, które zam ie­
rza przedłożyć Polskiej Akaidemiji Umiejętności.

f  ?°. rozprawy następujące: Pierwsze występy 
włościaństwa polskiego zw iązane z pierwszym  
Sejmem autonomicznym w  G alicji; Sądowe pra­
w o  ̂ wiejskie według ksiąg w iejskich gm iny Ciho- 
czna z Jat 1576— 1848; Przeszłość starostwa bar- 
wałdzkiego.

Na posiedzeniu ukraińskiej partji komunisty­
cznej w  Dniepropetrowsku udzielił sekretarz ko- 

] mitetu wykonawczego Chatajewicz sensacyjnych 
informacyj o stosunkach między urzędowemu sfe­
ram i niemieckiemi a nacjonalistami ukraińskimi. 
Oświadczył on, że rząd sowiecki posiada doku­
menty, które dowodziły, że m iędzy urzędowani 
kotami niemieckiemi tj. hitlerowcami a organiza­
cją znanego „pułkownika" Konowalca toczą się ro­
kowania o sojusz niemiecko-ukraiński po powsta­
niu niezależnej Ukrainy. Rokowania ze strony N ie­
miec prowadził Goering.

Niem cy żądają w  przyszłej Ukrainie monopolu 
w  przemyśle metalowym i wojennym  oraz kon­
troli nad armją i  polityką zagraniczną Ukrainy. 
Jako świadczenie wzajemne przyrzekają Niemcy 
poparcie „narodowych żądań ukraińskich" tj. ode­
rwanie Ukrainy od Sowietów.

Dalej wskazują na to, że znamy z ostatniego o- 
kresu wojny światowej „hetman" Skoropacki o- 
siediił się na stałe w  Berlinie. Około niego grupu­
ją się żyw io ły  intrygujące za niezależną Ukrainą 
pod protektoratem niemieckim. Przed w ilą  Skoro- 
packiego w  dzielnicy Grunewaldzkiej w  Berlinie 
często stoi samochód Goeringa. Zresztą, „gleieh- 
schałtowiarta" prasa niemiecka przyznaje, że ro­
syjska i ukraińska emigracja w  Niemczech intry­
guje co się da przeciw  Sowietom, nie doznając ze

„szmaty". Lewiatan, pod którego adres powyższy 
giest i to słowo by ły  skierowane, ogromnie się obu­
rzył; pisano nawet o  interwencji jego prezesa pos. 
Janusza Radziw iłła —  raptem wszystko ucichło, 
zapanowała znowu zgoda tj. taka zgoda, w  której 
Lewiatan jest ciągle żądającym.

Drugim etapem tej słownej energji była zapo­
wiedź watki z  kartelami. Gzy za przykładem Roo- 
sevelta czy z własnego doświadczenia zadecydo­
wano, że najlepszą form ą wiatki z kryzysem, bę­
dzie potanienie artykułów przemysłowych do po­
ziomu artykułów rolniczych, czyli tzw. zamknię­
cie nożyc, Potanienie musiało siię zacząć od ataku 
na kartele jako na główną .przyczynę drożyzny —  
stąd przyszło do procesu i  rozwiązania kartelu ce­
mentowego a potem karbidowego.

A  dalej? Niema ciągu dalszego. Inne kartele, eo­
na jmraiej pod względem robienia cen tak agresy- 
wne jak dwa powyższe, nie zostały dotąd tknięte. 
Goprawda, zapowiedzi a nawet gróźb n ie brak, na­
tomiast brak czynów —  walka została —  po w o j­
skowemu —  odtrąhiona.

Klasycznym pod tym względem przykładem jest 
sprawa cen cukru. Od lat m ów iło się z pełną słu­
sznością, że dotychczasowa polityka cukrowni­
ków: utrzymanie eksportu kosztem wysokich cen 
wewnętrznych nie da się utrzymać. Mówiono, li­
czono aż wreszcie ogłoszono —  komunikat: je­
szcze w  tym  roku —  było to na początku grudnia 
—  cukier potanieje wprawdzie tylko o 10 gr. na 
kilogramie, ale w  każdym razie początek będzie 
zrobiony.

Niedługo trwała ta dziesięciu groszowa uciecha. 
Powiedziano: tak prędko to nie idzie, trzeba się 
zastanowić. I  dla zastanowienia się powołana do 
życia —  komisję ministerjalną. Już wtedy znawcy 
metod biurokratycznych m ów ili, że komisja to 
grób wszystkich nadziei —  sprawdziła się ta prze­
powiednia. Ogłasza się, że komisja jeszcze nie 
skończyła swych obrad, wobec tego potanienie cu_

strony rządu hitlerowskiego żadnych przeszkód.
Wobec tego stanu rzeczy nie należy się dziwić, 

że Sowiety zabezpieczają się z  różnych stron. Je-/ 
dną formą zabezpieczenia się jest przywrócenie 
dobrych stosunków z  Polską; drugą zawieranie na 
prawo i lewo paktów o nieagresji; trzecią przy. 
wrócenie stosuków ze Stanami Z j ednoczonemi, 
którym Stalin proponuje zawarcie fojmnlnego so­
juszu, wprawdzie skierowanego przeciw  Japonji, 
ale pośrednio wzmacniającego pozycję Sowietów 
w  Europie.

O konszachtach hitlerowców ma terenie zacho. 
dnio-rosyjskioh terenów wiadomo już oddawna. 
Przecież prywatny minister spraw zagranicznych' 
Hitlera Rosenberg całkiem otwarcie propaguje —  
jak on to nazywa —  kolonizację zachodniej Rosji 
przez Niemcy, przyczem nie żałuje sobie terenów 
ukraińskich, białoruskich a nawet państw bałtyc­
kich, które wedle niego tylko z  powodu nieszczęśli­
wego wyniku w ojny nie przypadły Niemcom jako 
„należny" łup.

W  ten sposób sojusz niemiecko-sowiecki, datu­
jący się od Rapallo, faktycznie przestał istnieć. 
Niemcy, czując się nawet z tej strony opuszczone- 
mi, w ytężają wszystkie siły, aby wydostać się 
z  obroży. Jeżeli się to .nie uda w  drodze dyploma­
tycznej. przejdą do argumentów wojskowych —  
stąd naleganie o dozbrojenie.

dalszy termin.
Dzieje się to w  tymsamym czasie, kiedy argu­

ment o konieczności finansowania -wywozu ko­
sztem cen wewnętrznych doprowadzony został do 
absurdu: w yw óz mimo tego forsowania ciągłe spa­
da i to odrazu o dziesiątki procentów. Jakiż w ięc 
jest sens utrzymania wysokich cen wewnętrznych, 
jeżeli nie pomagają one wywozow i? Owszem, ceł 
jest: wysokie ceny pomagają cukrownikom —  jak 
oni twierdzą —  do pokrycia strat na wywozie. 
A  jak iż cel ma wywóz? Dawniej celem było do­
stanie dew iz zagranicznych; dziś to już jest nie­
potrzebne, pozostaje w ięc tylko cel „upiększenia" 
bilansu handlu zagranicznego kilkunastumiljono- 
wą sumą z wywozu cukru. Na papierze wygląda to 
ponętnie, ale korzyści praktycznej żadnej stąd nie­
ma, nasz handel zagraniczny jest m imo to w  cy­
frach absolutnych coraz mniejszy.

Na tym przykładzie w idzim y, jak poważnie tra­
ktuje się okrzyczaną jako zbawienie walkę z /kar­
telami. Zrobiło się dila oka ludzkiego to i owo, na­
turalnie tam, gdzie spodziewano się najsłabszego 
oporu i  gdzie liczono _się —  jak  z  cementem —  
z przychylnością opinji. A le tam, gdzie taka wal­
ka mogłaby dotknąć — na kieszeniach —  rzeczy­
w iście potężnych i gdzie z tej w alk i cała ludność 
m iałaby realną korzyść, tam notesy i  „szmaty" nie 
docierają, tam trzeba ostrożnie przystępować do 
dzieła, tam wiodą komisje spokojny żywot,
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Czas odnowie przedpiaic 
na styczeń
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Jak rzqd wałczu z kanelami
Zaczęło się od pokazania w  Sejmie przez m ini- I kru musi być odłożone, może na wiosnę, może na 

stra przemysłu i handlu generała Zarzyckiego no. | 
tesu z  dodatkiem nieparlamentarnego wyrażenia
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puszczam, że nie Jestem pod tym 
wyjątkiem i  że każdemu to się 

że uczepi go się jakaś meldoja, 
Tg o przez dzień lub dwa. dni bezustan- 

prześladuje.
aiowiekowi wcale nie jest do śpiewu, 

hyśl ma zaprzątniętą rozwiązaniem naj- 
)hiiejszego w obecnych czasach zagad- 
la, u kogoby pożyczyć 10 złotych, lub 

to zanieść do lombardji, a tymczasem 
zykrzona melodjn nie daje mu ćhtcili 

Jokoju, a usta automatycznie śpiewają 
.  ra  - tim  - U - di - ra, ta - ra • Hm- 

f i  -  di .  ra, ta .  ra - tim  - ti - di - ra it.d 
Chcesz tę natrętną melodję przepędzić 

■na cztery wiatry, ale ona jest silniejsza 
od ciebie i  opuszcza cię wtedy dopiero, kie■ 
dy je j się podoba. -

Niekiedy zamiast meoldji, uczepi si{ 
człowieka jakiś wyraz cudzoziemski, łub 
jakieś dźwięczne nazwisko, i  nie daje mu 
spokoju. Przez dwa dni prześladowało mię 
kiedyś nazwisko Tintoretta, a przez tydzień 
włoskie zaklęcie corpo di Bacco, równozna­
czne z polskięm „psiakrew", chociaż nie 
nudna wówczas najmniejszego powodu do 
klnięcia.

Obecnie nawiedziła mnie inna plaga, 
która od dwuch dni nie daje mi spokoju. 
Są to trzy liczby. Gdziekolwiek jestem, cep 
'siedzę przy biurku i  pracuję, czy jestem w 
kinie i  oglądam przedostatni przebój sztu­
ki kinematograficznej, czy spaceruję po 
najruchliwszej ulicy miasta —  wszędzie 
mam przed sobą trzy liczby: 6150, 4-iOC
i 3885. Skąd się wzięły, poco się do mnie 
przyplątały —  nie wiem. Nigdy takich za­
wrotnych sum nie miałem, w swoim mająt­
ku, a one uczepiły się mnie, że ani je  prze­
pędzić, ani o nich zapomnieć.

Tadzio m i poradził, abym odszukał te 
numery losów loteryjnych i  nabył je, to 
z pewnością wygram. .

—  A  wiesz ty, czem ja  jestem? — zapy­
tałem Tadzia.

—  Wiem.
--^ A le  . przedewszystkiem, czem jestem?

Jeżeli przed- wszystkiem, to nie wiem.
—  Pechowiec przedewszystkiem jestem i 

gdybym, dzisiaj zdk ipił wszystkie bez wy­
jątku losy loterji, to i  wówczas główne wy 
grana gdzieśby się zapodziały, a ja  wygrał­
bym conajwyżej same stawki.

Edzio, którego również pytałem o trzy 
kabalistyczne liczby, również nie mógł mi 
wyjaśnić ich pochodzenia, ałe poradził mi 
żebym zaprzątnął sobie głowę czem innem.

Piękne to hasło chrześcijańskie! 
\ ie hasło to. przeniesione do ustroju 
kapitalistycznego, zamienia się w  szy­
derstwo, w  krwaw e szyderstwo. W ła ­
śnie na święta Bożego Narodzen ia, 
kiedy „ludzie dobrej w o li"  w ybierali 
się do swych rodzin, zdarzyła  się we 
Francji okropna, n iebywała w  dzie­
jach kolejnictwa, katastrofa, która po 
chłonęła zgórą 2 0 0  o fia r w  ludziach.

Czy był to dopust boży? C zyżby 
Bóg w łaśnie w  dniu narodzin Chry­
stusa, chciał ukarać Francuzów za to, 
że p rzeprow adzili u siebie rozdzia ł 
kościoła od państwa? N ic podobne­
go. O to korespondent „K u rje ra  P o ­
rannego", który był na miejscu kata­
strofy, wyraźn ie ustala w inowajców  
katastrofy.

Korespondent ten stwierdza, że: 
„Największa wina rewarzystwa ko­

lejowego polega na takcie używania 
starych drewnianych pudeł - wago­
nów, które się zupełnie rozleciały; 
gdyby wagony pociągu do Nancy by­
ły stalowe, katastrofa byłaby może 
dziesięciokrotnie mniejsza! Kolejna 
wina dyrekcji: to opóźnienie wyjazdu 
pociągów w ową feralną sobotę z po­
wodu natłoku świątecznego. Jakto, 
czy kolej nie wiedziała, że taki nafok 
będzie? Służba ruchu była zupełnie 
nie przygotowana. Możnaby dużo po­
wiedzieć o braku organizacji właśnie 
na kolei wschodniej, gdzie z reguły 
urzędnicy nic nie wiedzą i zupełnie się

iom dobre] w o lIL i
żbą nie interesują” . kich w  m niciszych f a r a c hsłużbą nie interesują” .

A  w ięc: stare drewniane pudła w a­
gonów i opóźnienie w yjazdu  pocią­
gów z powodu natłoku świątecznego 
—  spow odow ały katastrofę.

A  dlaczego użyto starych pudeł 
drewnianych i opóźniono w y ja zd  po­
ciągów? D latego, że ko le je  francu­
skie są przedsiębiorstwem prywat­
nem, dbającem o zysk, a nie troszczą- 
cem się o bezpieczeństwo podróżnych-

O to przekleństwo ustroju kapitali­
stycznego! K orzysta  się ze świąt, by 
jaknajw ięcej m ieć pasażerów, a le  jed 
nocześnie każdego z  tych p as iżerów  
traktuje się, jako przedm iot zysku i 
wyzysku, paku je się ich do sta' 
rych drewnianych pudeł, nie dba 
się o rozk ład  jazdy, a  w  rezul- 
taoie „lu dzie  dobrej w o li"  ludzie 
najlepszej w o li pada ją  o fia rą  n ieludz­
kich w yzyskiw aczy.

A  najgorsze bodaj jest to, że ci sa­
mi, k tórzy ponoszą odpowiedzialność 
za katastrofę, jeszcze biorą udział w  
uroczystości na cześć po ległych  w 
katastrofie, że .schylają c zo ła "  przed 
ofiaram i i  m odlą się za ich dusze. 
Tak oto kapitalistyczne mordowanie 
ludzi idzie  w  parze z dewocją. I  ka ­
pitalistyczny w ilk  6y ty  i kościelna o- 
wieczfea cała.,.

Straszliwa katastrofa ko lejow a we 
Francji jest ty lko  w yją tkow o jaskra­
wym w yrazem  zbrodniczej gospodar­
ki kapitalistycznej. A le  katastrof ta­

kich w  niniejszych rozmiarach 
dlatego mniej rzucających się NT 
czy —  są tysiące. W ysta rczy  uwi 
nić w ypadki w  kopalniach, bę. 
na porządku dziepnym na całym  św. , 
cie. T o ż  to istotna wojna w  czasw 4 
pokoju! T o ż  dzisiaj na pobojowisku 
pracy ginie w ięcej niż dawniej pod­
czas wojny. A  lw ia  część tych w y ­
padków ma swe źródło, zw łaszcza w 
Polsce, w  złem  wynagradzaniu górni­
ków, w  niepewności jutra, w  codzien­
nej trosce o  warsztat pracy, w  stra­
chu p rzed  redukcją. Jak taki górnik 
może spokojnie pracować, jak ma sku < 
pić uwagę na czyhające nań niebez­
pieczeństwo, je że li go gryz ie  n iepo­
kój o los w łasny i rodziny?!

A  obok tych masowych wypadków, 
przychodzących zzewnątrz —  lecz w 
gruncie rzeczy  od wnętrza ustroju ka­
pitalistycznego —  mamy jeszcze ma- i 
sowe samobójstwa. Są to  już bezpo­
średnie protesty i akty oskarżenia 
przeciw  kapita lizm ow i ze strony lu­
dzi, k tórzy porzucili wszelką nadzie­
ję i  zw ątp ili ustatecznie o życiu. Są 
to ciche tragedje, o których potom ­
ność nic się n ie dowie, a  które p rze ­
cież powinny wstrząsnąć społeczeń­
stwem- C zytam y dzień w  dzień o  sa-

naprz. czytaniem, gazet, to zapomnę o u- 
przykrzonych trzech liczbach.

.Posłuchałem się. Biorę do ręki gazetę 
i czytam:

„Przypadająca Ameryce rata płatna 15 
grudnia, nie została zapłacona, ale..."

6150, 4300, 3225.
Przeklęte liczby, nie dają m i spokoju 

Czytam dalej:
„Liczba bezrobotnych w ciągu ostatniej

dekady wzrosła...”
6450, 4300, 3225.
„W  pierwszych dniach stycznia przypa 

da termin płatności czwartej raty pożycz 
ki narodowej, której powodzenie pozwoli­
ło..”

6450, 4300, 3225.
Przeklęte liczby!

Czytam dalej:
„Jak się dowiadujemy, Rząd nie uwzglę 

dni memorjałów związków lokatorskich, 
żądających obniżenia komornego, ponie­
waż...”

6450, 4300, 3225.
„O ile wskutek nowego zaszeregowania 

obniżka pensji urzędnika nie przekroczy 
7%, urzędnik, ten nie otrzyma dodatku 
wyrównawczego, a to z powodu..."

6450, 4300, 3225.
Nie, nie mogę czytać spokojnie gazety. 

Cokolwiek czytam, mam stale przed oczy­
ma trzy przeklęte liczby. Nie jestem prze­
sądny, ale tu z pewnością mam do czynie­
nia z nieczystą siłą.

Dobrzy ludzie, poradźcie co czynió?
ULTIMTJP.

mobójstwach m łodych dziew cząt 
chłopców, oraz staruszek i starców, o 
samobójcach Polakach i Żydach, K ro ­
nika ponura, a coraz to obfitsza! K ro* 

, tiika „m ilcząca", a przecież tak już 
krzycząca swą wym ow ą cy fr !

C i sam obójcy to  też w  ogromnej 
swej w iększości ,,ludzie dobrej wo*li“ , 
ludzie prości i skromni pragnący je ­
no żyć, a pozbaw ieni kawałka chleba 
1 daebu nad głową. W  święto B oże­
go Narodzen ia  w  jednej ty lko  W a r ­
szawie odebrało sobie życie 1 0  osób. 
Dzień  narodzin Chrystusa p rzyp ie ­
czętowali swą śmiercią.

Ile ż  goryczy niewym ownej tkw i w  
tych faktach. I le ż  sprzeczności na­
grom adziło śię na świecie, jeżę li fak ­
ty te mogą się zmieścić pod  w spól­
nym dachem kapitalizm u i  chrześci­
jaństwa! Kapitalizm u, m ordującego 
chrześcijaństwo i oficjalnego chrze­
ścijaństwa, idącego ręka w  rękę z ka-

Hal i Tm om f  im b . 1.

LEON W ASILEW SKI.

Zagadnienia narodowościowe
(Dalszy ciąg)

II.

Po stłumieniu oporu miejscowych ży­
wiołów niekomunistycznych bolszewicy 
prowadzili w  okupowanych przez nich 
państwach następującą politykę. Pozo­
stawili teoretycznie, w  niektórych w y­
padkach zaś i faktycznie, samodzielność 
danemu krajowi, uzależniając go tylko 
częściowo od wspólnych instytucyj cen­
tralnych. Jednocześnie zapewniali w 
drodze specjalnych zarządzeń miejsco- 
wym żywiołom nierosyjskim szeroki 
 ̂rozwój, językowo-kulturalny. Dawnej 
‘ carskiej polityce rusyfikacji bolszewicy 

>e ci wstawili unarodowienie miejsco- 
instytucyj publicznych, poczyna- 

ąc od szkolnictwa, kończąc na związ­
kach zawodowych partji komunistycz­
nej, prasie, teatrze i t. d. Akcia ta pro- 
-ar-^ona pod hasłem walki z „wielo- 

twowym szowinizmem (wieliko- 
"nyj szowinizm), dała powai- 
iki, pomimo oporu i sabota- 
strony szowinistycznych żywio- 
jskich, dość silnych i w  samej 
munistycznej. Powstała prasa, 
i *-•̂ ręczników  szkolnych, zja- 

czytelr .e i teatry, pp- 
tylko językami w' 

asnej kulturze, al> 
i i szczepów,

coraz ściślejsze zespalanie w jedną ca­
łość wszystkich tych samodzielnych je­
dnostek administracyjnych z coraz więk 
szą preponderancją Moskwy. Skasowa­
no zagraniczną reprezentację Ukrainy i 
Gruzji, zniesiono cały szereg komisar­
iatów w  poszczególnych republikach
zastąpiono je ogólno-państwowemi w 
Moskwie, całe życie ekonomiczne pod­
dano kierownictwu centralnemu. Z bie­
giem czasu wszystkie te prowincje 
autonomiczne stały się niejako kolonia­
mi Rosji właściwej, eksploatującej je w 
interesie polityki centrum rosyjskiego 
w zależności od charakteru ekonomicz­
nego danego kraiu. Ukraina i Kubań —  
to spichlerze zbożowe dla wielkich o- 
środków miejskich i przemysłowych pół 
nocy rosyjskiej: Gruzja —  to dostarczy­
cielka rudy manganowej, Azerbejdżan 
—- nafty, Turkiestan — bawełny. Dla 
przeprowadzenia planu gospodarki' o- 
gólno-państwowej nie dopuszcza „się 
rozwoju pewnych gałęzi miejscowego 
życia gospodarczego, jak np, rolnictwa 
w  republikach turkiestańskich, harnuie 
się rozwój pewnych przemysłów ną U- 
krainie, forytując je na, Uralu i t. d. 

:ero t- drogą powoływano do sąma-

kiemi siłami tę inicjatywę popierały, 
jakkolwiek z komunizmem nie miały nic 
wspólnego. Bolszewikom w  ich polityce 
ukrainizacji, grunizacji czy tataryzacji 
chodziło o pozyskanie mas ludności 
wiejskiej, chłopskiej, koczowniczej, gó 
ralskiej, gdyż miejskie ośrodlki komuni­
styczne, opierające się —  z małemi wy­
jątkami —  na napływowej ludności ro­
botniczej rosyjskiej, tonęły w  olbrzy 
miem morzu ludności tubylczej. Nato­
miast przedstawiciel tej ostatniej —  in­
teligencja tubylcza —  działacze oświa­
towi, publicyści, literaci, uczeni i t. d. 
— uchwycili się skwapliwie nastręcza- 
nych im przez bolszewików możliwości

a •llturalnego.
"li narodowe 
dącej zgóry, i w ,c

wykorzystywali ich politykę dla celów 
kultury narodowej. Dla ułatwienia so­
bie tego zadania wielu z nich przystę­
powało nawet do partji komunistycznej, 
inni zgłaszali swą wobec niej neutral­
ność.

Na tle polityki narodowościowej bol­
szewików rosło nieustannie uświado­
mienie narodowe mas nierosyjskich, je­
dnocześnie też wzrastała liczebnie inte­
ligencja miejscowa. I  jedno i drugie po­
głębiało poczucie odrębności interesów 
miejscowych, przeciwstawianych intere­
som rządzącego centrum moskiewskie­
go. Na tem tle rośnie antagonizm żyw io­
łów miejscowych —  i to nawet komuni­
stycznych —  do polityki, narzuconej z 
centrum. Wywołuje to raz po raz „o- 
Lzyszcząnie"' lokalnych orgamz&pyj ko-( 
:.'.unistyęy „oh z elementów J^gonaU - 
•:-yczn\cb"V Miejscowe wład<e so‘ 

óoćtąg^me do odpowiedzi.^urn
za i:e tendencje, a nie brak i

:0M£C-

W

wypadków, jak rozstrzeliwanie komisa­
rzy sowieckich za organizowanie walki 
terorystycznej z władzami sowieckiemi 
lub powstań przeciwko nim (prezydent 
republiki krymskiej Ibragimow).

Stwierdzane przez władze sowieckie 
dążności separatystyczne w  Kołach ko­
munistów nierosyjskich rosną w  miarę 
dalszej ewolucji sowieckiej polityki na­
rodowościowej.

III.

Polityka ta przybiera formy coraz 
bardziej rosnącego centralizmu. To, co
obecnie obejmuje Z. S, R. R „ pierwot­
nie, nazajutrz po zwycięstwie bolsze­
wików, było dość luźnym konglomera­
tem kilku państw niemal suwerennych: 
Ukrainy, Białej Rusi, Związku republik 
zakaukaskich i Rosji (R. S. F. S. RJ. 
do których przybyły później wielkie r f 
oubliki, wykrojone z dawnego Turkii 
stanu, Chiwy i Buchary. Sama Ros 
(R. S. F, S, R.) obejmowała kilkanaśc: 
republik i krajów autonomicznych, a 
konstytucja Z. S. R. R. (§ 3) dawała 

Ludność miejscowa jest coraz bar­
dziej upośledzona, zwłaszcza, że na 
wielką skalę prowadzi się politykę ko- 
lonizatorską, a dla wzmocnienia orga- 
nizacyj komunistycznych przenosi się 
na „kresy" fabryki z robotnikami rosyj­
skimi. Dla celów centralistycznych zmie 
nia się granice poszczególnych republik. 
Tak np, od Ukrainy oderwano Zagłę­
bie Doniecb:e (węgiel), a część repu­
bliki Dagjesi n przyłączono do kraju

Dok. nasi.)
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Mowa organizacja gimnazjum
U cm w R na w  marcu r. z, ustawa o ustroju 

f szkolnictwa jest ustawą ram ową i pozostawia wie-

i

le istotnych lewestyj do decyzji ministra oświaty.
W  wykonaniu tej ustawy wydał minister oświa­

ty rozporządzenie, ustalające nowy statut gimna­
z jów  państwowych. Ponieważ w  praktyce gimna­
zja prywatne będą musiały dostosować się do or­
ganizacji gim nazjów państwowych, przeto hędzie 
to rozporządzenie podstawą organizacji wszystkich 
gim nazjów państwowych w  Polsce. Postanowie­
nia te będą zatem "w skutkach swych bardzo do­
niosłe i w yw rą w pływ  decydujący na wychowa­
nie i nauczanie nowego pokolenia obywateli.

Jak wiadomo, szkoła średnia będzie obecnie o- 
bejm owała 6 lat nauczania i będzie się dzieliła na 
czteroletnie gimnazjum i dwuletnie liceum. Gi­
mnazjum będzie .Szkołą jednolitą, w  liceum będzie 
już specjalizacja.

Zadaniem gimnazjum ma być danie młodzieży 
■talkiego przygotowania, aby mogła ona w  życiu 
puhlicznem podjąć się tych czynności, których 
pełnienie 'wymaga wykształcenia średniego oraz 
przygotować do dalszego kształcenia się na po­
ziomie licealnym.

Wszystkie gim nazja będą m iały jednolity pro­
gram, zawierający w  zasadzie przedmioty, które 
obecnie stanowią .program gim nazjum  humani­
stycznego, obejmować będą zatem, w  zasadzie, 
również naukę języka łacińskiego. Gimnazja bez 
■tej nau1-' będą m ogły istnieć tylko w  miejscowo­
ściach, biadających już gim nazja z  nauką języ­
ka łiaeińs. lego.

Koedukacja będzie dopuszczona tylko wyjątko­
wo i  to tylko tam, gdzie niema żeńskiej szkoły 
średniej.

Rok szikolny musi obejmować oonajmniej 206 
dni, przeznaczonych na naukę, Czas trwania nauki 
w  szkole w ciągu tygodnia wynosi dla urania 30 
do 32 godzin, godzina nauczania ma trwać 45 m i­
nut.

Do rady pedagogicznej wchodzą, obok dyrekto­
ra, przełożonej i nauczycieli także lekarz szkolny 
i tam, gdzie jest, psycholog szkolny. Każda klasa 
jest powierzana specjalnej pieczy opiekuna kla­
sowego, który ma znać uczniów swej kilasy, wa­
runki ich życia i  pracy w  szkole, oraz koordyno­

wać poczynania wszystkich nauczycieli na tym 
terenie.

Domowa praca ucznia ma być normowana tak, 
aby nie obciążała go w  dwóch klasach niższych 
ponad 2  godziny, w  dwóch klasach wyższych po­
nad 2 i pół godziny dziennie.

Żadna metoda nie może być uznana za w y­
łącznie obowiązującą przy nauczaniu danego prze­
dmiotu.

Do gim nazjum  przyjm ow ani są do klasy 1 kan­
dydaci, o ile ukończyli conajmndej 12, a nie prze­
kroczyli 16 lat życia. Kandydaci, posiadający 
świadectwa ukończenia sześciu klas szkoły po­
wszechnej zdają egzamin wstępny tylko z języka 
polskiego, geografji i  arytm etyki z  geometrją. 
Kandydaci, którzy nie przedstawią świadectwa 
ukończenia sześciu Mas szkoły powszechnej będą 
musieli zdawać pełny egfaamrn z  wszystkich prze­
dm iotów w  zakresie nauczania w szkole powszech- 
nej.

Uczeń może być iproniowany do klasy następnej 
tylko w  tym  przypadku, 'je że li ze wszystkich 
przedmiotów posiada stopnie dostateczne.

Ty lko  w  wyjąllkuwych przypadkach uczeń może 
być promowany do następnej Masy, m im o sto­
pnia niedostatecznego z jednego przedmiotu. Czę­
ste zatem obecnie promowanie warunkowe odpa­
da, rozporządzenie znosi też jakiejkolwiek egzami­
ny uzupełniające, łub promocyjne do klasy na­
stępnej.

Uczeń, który w  klasie ostatniej, a zatem czwar­
tej, uzyskał oceny oonajmniej dostateczne ze 
wszystkich przedmiotów nauczania, otrzymuje 
bez jakiegokolw iek egzaminu świadectwo ukoń­
czenia gimnazjum. Nowością jest uzależnienie 
Wydania takiego świadectwa od uzyskania pomy­
ślnego stopnia także z  zachowania się.

Ukończenie gimnazjum uprawnia absolwentów 
do ubiegania się o przyjęcie do liceum. W  tym 
przypadku gimnazjum przesyła tej szkole, do któ­
rej absolwent przechodzi (a  na żądanie także i ro­
dzicom ucznia) odpis z ksiąg szkolnych, zaw iera­
jący oceny roczne z czasu pobytu ucznia w  gimna­
zjach oraz ogólną opinję o uczniu.

Na takich zasadach organizuje się czteroklasowe 
gimnazjum.
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Nowa taryfa osobowa i bagażowa na kolejach
JA K IE  U LG I PR ZE JA ZD O W E  Z O S T A Ł Y  U TR ZYM A N E  W  MOCY?

Z  dnie 1 stycznia 1934 r. obow iązywać będzie 
na polskich kolejach państwowych nowa taryfa 
osobowa, bagażowa i  ekspresowa. Najważniejsze 
zmiany, wchodzące w  życie tz dniem  1 stycznia, są 
następujące:

CENY B IL E T Ó W  PASAŻERSKICH
Ceny biletów na pociągi osobowe i  pospieszne 

w  klasach od I do I I I  włącznie:
1)  do 80 km. bez zmian,
2 )  od 81 do 200 km. z  obniżką stopniową, się­

gającą przy odległości 200 km. do 25 procent,
3 ) na odległości ponad 200 km. obniżka wynosi 

25 proc. Ceny biletów I kl. obliczane są na wszy­
stkie odległości w  wysokości podwójnej ceny b i­
letów  klasy II I. (Dotychczas 2 i pół biletów M a­
sy I I I ) .

Ceny biletów dodatkowych na pociąg pospiesz­
ny są obliczone według stref po 50 km., a nie jak 
dotychczas, po 100 km. W  zw iązku z  tem ceny 
biletów  na pociągi pospieszne ulegają obniżce na 
wszystkie odległości.

Dla ilustracji powyższego podajemy poniżej ce­
ny b iletów  na pociągi pospieszne w  niektórych re­
lacjach, obowiązujące od 1 L  1934 r,:

Katowice— W arszawa: kl. I 38‘80 zł. (dotych­
czas ó6‘70 zŁ ), kl. I I  —  29*10 zł. (dotychczas 40 zł.), 
kl. I I I  —  19*40 zł. (dotychczas 26*70 zł.).

Katow ice—Kraków : kl. I —  14*60 zł. (dotych­
czas 18*70 zł.), kl. I I  —  11 zł. (dot. 11*30 zł.), M. 
I I I  _ _  7*30 (dot. 7*50 zł.).

Katow ice—Lw ów : k l I —  48*60 zł. (dotychczas 
82*90 zł.), M. I I  —  36*40 zł. (d o t  49*70 zł.), M. I I I  
—i 24*30' (dot. 33*20 zł.).

I

JA K IE  U LG I ZN IESIO NO ?
W  zw iązku z  reform ą ta ry fy  osobowej u legły 

zrewidowaniu u lgi przejazdowe. 'Całkowicie znie­
sione zostały następujące ulgi:

1)  d la powrotnych przejazdów  z  uzdrowisk,
2 )  d la pojedyńczych przejazdów  członków to­

warzystw  turystycznych i narciarskich,
3) b ilety wycieczkowe .powrotne (n iedzielne).
B ile ty wycieczkowe powrotne w  niektórych .re­

lacjach* które z  dn. 1 I. 1934 r. będą zniesione, m o­
gą być wydawane ma zasadzie obowiązującej do 

jgggą czasu ta ry fy  —  (najpóźn iej do  dnia 31 gru­

dnia r. b. włącznie)* Przejazd powrotny za  terni 
biletam i może się odbyć bez obowiązku dopłaty, 
—  także po tym  dniu, w term inie ważności biletu.

D la reszty ulgowych przejazdów, które nadal 
pozostają w  mocy, 'zostanie zaniechane procento­
we obliczenie ulg. Obliczenie opłat ulgowych na­
stąpi wyłącznie na podstawie zgóry ustalonych 
tabel ulgowych, przyczem opłaty ulgowe utrzy­
mano zasadniczo w  wysokości obecnie obowiązu­
jących opłat.

N ośc ie , r ozpo w  szechm iaj cie

OZNAKĘ „3 STRZAŁY"

J A K IE  ULG I PO ZO STA JĄ  W  MOCY?
W  mocy pozostają następujące ulgi:
1)  dla grupowych przejazdów członków towa­

rzystw: Polski Zw iązek Narciarski, Polskie Tow. 
Tatrzańskie, Polskie Tow . Krajoznawcze i Tow . 
Turystyczne „Beskidenverekt“ . U lgi stosuje się 
tylko w  ustalonych relacjach przy grupie złożonej 
oonajmniej z  10 osób.

2) dla członków Poi. Zw iązku Narciarskiego 
wprowadzono na bieżący sezon zim ow y t. zw. b i­
lety narciarskie 1000 km., wzorem roku ubiegłego. 
(Cena kl. I I  46*50 zł., kl. I I I  31*30)*

3 ) b ilety wycieczkowe za jednolitą ceną z  nie­
których tylko stacyj śląskiego okręgu do Beskidu 
Zachodniego i do Zakopanego na zasadach do­
tychczasowych.

4) UJgi dla m łodzieży szkolnej, jak  dotychczas, 
przy przejazdach pojedyńczych oraz za biletami 
miesięeznemi.

5 ) Dla robotników zatrzymano obecnie stoso­
wane ulgi bez zmian. Legitym acje robotnicze po­
w inny być potwierdzane przez urzędy gminne 
miejsca pracy.

6)  Dia wycieczek szkolnych i przejazdów dzieci 
do łat 18 na kolon je, u lgi ustalone w  wysokości 
50 proc. od opłat dotychczasowych.

7) Dla wycieczek harcerskich ustalono ulgi jak 
dla wycieczek szkolnych, przyczem w iek harcerzy 
ograniczono do lat 22. Z ulgi tej korzystać mogą 
narazie tylko członkowie Zw iązku Harcerstwa 
Polskiego.

9) D la urzędników państwowych utrzym uje się 
u lgi w  dotychczasowym wym iarze, przyczem  u l­
gę rozszerzono na żony tych pracowników7 oraz

Symbol walki

Symbol

z faszyzmem 
kapitalizmem 
i  reakcją!

jedności 
karności
i aktywności prolelarjatn!

Oznaki posiada na składzie i  sprzedaje (orga­
nizacjom robot.) Składnica Hufca Warszaw* 
skiego Czerwonego Harcerstwa TUR w W arsza­
wie (ul. Czerwonego Krzyża 20), która pozatem 
pośredniczy w dostawie wszelkich materjałów  
harcerskich i  sportowych.

W e Lwowie do nabycia w sekretariacie Hufca 
Czerwonego H arcerstwa TU R  w  każdą sobotę 
od godz. 4 do 6 p rzy ul. Sykstuskiej 21, II. p.

urzędników państwowych kontraktowych i  pro­
wizorycznych .

B IL E T Y  OKRESO W E

Geny biletów okresowych, odcinkowych (m ie ­
sięcznych, tygodniowych M. IV , miesięcznych 
szkolnych) oraz biletów okręgowych pozostają bez' 
zmian “ Jedynie bilety kl. I ulegają obniżce •

B IL E T Y  IV  K L A S Y
Bilety klasy IV  W  okręgu dyrekcji katow ickiej 

nie zostaną zniesione, opłaty dotychczasowe pozo­
stają bez, zmian .

T A R Y F A  PODM IEJSKA
Taryfę podmiejską na lin ji Katow ice—K raków  

pozostawia się, jalt dotychczas, bez zmian. Obli­
czanie ulg od opłat taryfy podmiejskiej będzie za­
niechane. W yją tek  stanowią tylko b ilety miesię- 
zzne zwykłe i szkolne oraz b ilety robotnicze ty­
godniowe, p rzy których zatrzymuje się dotychcza­
sowe ceny. Pom iędzy stacjami, leżącemi na wspo­
mnianym odcinku, taryfa podmiejska nie ma zn­
akowania.

P R Z E W Ó Z  PSÓ W  I BAGAŻU
Za przewóz psów w  pociągach pospiesznych po­

bierać się będzie połowę ceny biletu kl. I I I  na po­
ciąg osobowy.

Opłaty za przewóz bagażu pozostają bez zm ia­
ny

Opłaty za przewóz przesyłek ekspresowych po­
bierać się będzie p rzy  wadze przesyłki od 5 d© 
10 kg. za pojedyncze kilogram y (5, 6 , 7, 8 , 9 d 10 
leg.), za przesyłki o wadze wyższej —  jak dotych­
czas.

Najniższa opłata za przewóz przesyłek ekspre­
sowych .zostanie obniżona z 80 gr. na 50 gr.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

PrzyMuralDii.miirtRii
nai«żv niezwłocznie zasto-, 
s o w li tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró­
bujcie i . przekonajcie sią 

sami! We własnym interesie jednakże ż ą d a j­
cie oryginalnych tabletek T°9 al- D2 " a 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1564.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooo

S łu źb is ta
Czytam y w  „Piaście :
W  pewnej gm inie, w Lim anowskiem , podczas 

ostatnich wyborów do Sejmu, sanacja rozpęta ła  
n iezw yk le energiczną kam panję za jedynką. Pan 
starosta przysyłał do tej gm iny, tw ierdzy  lu­
dowców  specjalnych referentów, dawał instruk­
c je polic ji, żeby w ybory odbyły się sprawnie
1 dobrze. , , * ,

Komendant tam tejszego posterunku teml na­
kazam i przejął się bardzo i  napracował się też 
jak  n igdy w życiu, bo i  p ilnow ał, żeby porzą-j 
dek był jak  się patrzy, 1 żeby każdy, w edle na-1 
kazu, kto ty lko nie był obłożnie chory, szedł]
głosować. J

Tak się też i  stało. W szyscy uprawnieni gło-1
sowali. l

Po  obliczeniu głosów, pan kom endant po lic ji 
w „podn iosłym *1 nastroju o 1 1  w  nocy, telefo­
nuje do pana starosty:

Melduję panie starosto, co u nas wszystko od­
było się w  porządku, w szyscy ludzie głosowali!* 
na jedynkę głosowałem  ja  i  pan k ie row n ir  
szkoły. b

1
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Ustról korporatywny i stanowy
“ aszyzm umiał zn iszczyć dem okra 

c i instytucje, pow stałe na podłożu 
d<, m okracji w  ciągu długich dziesiąt 
sów lat w ytężonej pracy klasy robot 

p iczej, A le  faszyzm  dotąd nie potra­
fił zbudować własnej organizacji go­
spodarczo - społecznej i szedł n ie­
w oln iczo  w  ogonie kapitalizmu. A  
przec ież faszyzm  dochodził do  w ła ­
dzy  w  im ię haseł anty-kapitalistycz- 
nych i  tem przyciągał masy. Tak  
by ło  w e  W łoszech, tak b y ło  —  w  
stopniu jeszcze w iększym — w  N iem ­
czech. Z  chwilą jednak zdobycia w ła  
dzy zarówno Mussolini, jak Hitler 
zrzucili z siebie maskę, oddając się 
bez zastrzeżeń w  służbę tych, k tórzy  
ich wspierali m aterjalnie w  w a lce z 
ruchem robotniczym.

Ostatni „krzyk mody" 
politycznej

Faszyzm  w łoski, ojciec wszystkich 
faszyzm ów  na św iecie, m iał ambicję 
stworzenia czegoś nowego. N ie ty lko  
w  dziedzin ie politycznej, ale także 
gospodarczo - społecznej. W  dzie­
dzinie politycznej trudno by ło  w ym y 
śleć coś „lepszego " od dyktatury, 
zaprowadzonej już w  Rosji sow iec­
kiej. I faszyzm  w łoski nie kusił się 
o  nic nowego.

Zato  na polu ekonom icznem  i spo- 
łecznem  chciano przeciw staw ić bol- 
szew izm ow i własną oryginalną kon­
cepcję, Już przed laty, już w  roku 
1923, Mussolini rzucił na rynek świa 
ta hasło państwa korporacyjnego i 
od tej chw ili w szyscy faszyści, pół- 
faszyści, reakcjoniści w sze lk iego  ka­
libru, obnoszą się z tem hasłem, ni­
b y  św iętością i za lecają je, jako ra­
dykalny środek zbaw ien ia ludzkości. 
Ten  po lityczny handel korporacjam i 
w zm ógł się w  ostatnich czasach bar­
dzo w ydatn ie w  zw iązku  ze zw yc ię ­
stwem Hitlera. N aw et w  samych 
N iem czech  m ów iło  się w ie le  o  k or­
poracjach, nie kw apiąc się narazie z 
ich w prow adzeniem , h itleryzm  bo­
w iem  pragnie przedew szystk iem  u- 
mocnić się polityczn ie. W  pań­
stwach zaś, gdzie faszyzm  dopiero 
kiełkuje, lub gdzie stronnictwa realt 
cyjne chcą się umocnić kosztem  so­
cjalistów, hasło korporacyjne wysu 
w j. się na plan pierw szy, jako ostat­
ni „k rzyk  m ody" politycznej.

w ic ie le  ludzi pracy i  pracodaw ców  
by liby reprezen tow an i w  równej licz 
bie, w reszc ie  na szczyc ie: rada cen­
tralna produkcji, jednocząca w szyst­
kie zawody. Rząd dbałby o  to, by 
organizacje te spełniały swe zadania 
i nie szkodziły interesom  ogółu.

P rojek t ten ma ukryty cel, w yłącz 
nie polityczny. Chodzi m ianow icie 
nie o  uzupełnienie parlamentu orga­
nizacją gospodarczą, lecz  o  utrące­
nie parlamentu przez tę organizację, 
opartą —  jak w idać z pow yższego  —  
na dążeniu do zm ajoryzowania św ia­
ta pracy p rzez kapitał.

W  Austrji i Czechosłowacji po ję­
cie korporacji zastąpiono pojęciem  
stanowości. W  Czechosłowacji m ó­
w i się jeszcze m ało o  stanowości. 
N iedawno poruszył to  zagadnienie 
minister Spina, przedstaw iciel agrar 
juszów niem ieckich, zastrzegając się 
wyraźn ie, że ustrój stanowy musi 
być rea lizow any w  ramach dem okra 
cji, że nie m oże być m ow y o  usunię­
ciu partji politycznych  i że stanowość 
nie ma nic wspólnego z faszyzmem. 
Pozytyw n ie min. Spina nie określił 
znaczenia i zadań ustroju stanowe­
go.

W  Austrji natomiast o ustroju tym 
m ówi się dużo. Zapow iada się, że no 
wa konstytucja ma m ieć charakter 
stanowy, raczej stanowo - zaw odo­
wy, ale nic konkretnego dotąd nie 
przeniknęło do opinji publicznej. 
W iadom o tylko tyle, że ow a stano­
wość ma pogrzebać dem okrację au- 
strjacką.

Mussolini odsłonił kartę
D op iero  9-go b. m., na posiedzeniu 

w ielk ie j rady faszystowskiej u jaw­
niono tajemnicę ustroju korporacy j­
nego, istn iejącego na papierze od lat 
1 0 , a m ającego urzeczyw istn ić się w  
przyszłości.

N ow a ustawa o korporacjach skła 
da się z 15 artykułów. N ie  zaw iera

ona nic takiego, coby odbiegało od 
dotychczasowej p raktyk i faszystow ­
skiej. Celem  ustawy jest planowość 
gospodarcza, regulowanie stosunków 
m iędzy kapitałem  a pracą, pośredni­
czenie m iędzy pracodawcam i a pra­
cobiorcami, ustanowienie „jednolitej 
dyscypliny w  produkcji".

A le  organizacja tych korporacji 
jest tego  rodzaju, że rząd, a w łaści­
w ie Mussolini, mianuje ich skład, 
dyktuje im decyzje (muszą one być 
zatw ierdzane p rzez  rząd), i m oże ka­
żdej chw ili je zmienić, lub uchylić.

M am y tu w ięc  do czynienia nie z 
organizacją, regulującą swobodną 
działalność czynn ików  produkcji, 
lecz z kontrolą i komendą nad czyn­
nikami obezw ładnionem i, pozbaw io- 
nemi głosu i  decyzji. Znając prak ty­
kę 1 1 -to letnich rządów  faszystow ­
skich, k tóż będzie  się spodziewał, 
że n ow y ustrój korporacyjny, ro z­
szerzający zakres dyktatury Musso­
liniego, w prow adzi jak ieko lw iek  
zmiany na lepsze?

Kilka wyjaSnleri
Próby w prow adzen ia  korporacji 

c zy  stanów są w  gruncie rzec zy  na­
w rotem  do czasów  dawno minio­
nych, trącą średniow ieczem .

G dy m owa o  ustroju stanowym *w  
gospodarstw ie chłopskiem, lub w  
drobnem rzem iośle, to  jeszcze pół 
biedy. Tu  chłop i parobek, majster 
i czeladnik tw orzą  bądźcobądź jeden 
stan. A le  gdzie szukać stanowości w  
w ielk im  przem yśle, jaki jest w spó l­
ny stan przedsięb iorcy i robotnika?

Ci, co  głoszą stanowość w  przem y 
śle, mają na myśli ok lepany „so lida­
ryzm  społeczny” , Stanowość czy 
korporacyjność ma się w yrażać w e 
wspólnych organizacjach stanowo- 
zawodowych, gdzie przedsiębiorca 
zasiadałby razem  z robotnikiem  i po 
rozum iewał się z  nim w  sprawach do

tyczących  danej gałęzi produkcji.
O tóż, gdyby o samo to porozum ie­

nie szło, to  już oddawna w  krajach 
dem okratycznych, w szędzie tam, 
gdzie klasa robotnicza korzysta z  
prawa koalicji, p row adzi ona roko­
wania z przedsiębiorcam i o  warun­
kach pracy i  płacy. Pow sta ły  n aw et 
w  jednej dziedzinie, m ianow icie ta­
ry f płac, stałe urzędy taryfow e, z ło ­
żone z  p rzedstaw ic ie li obu stron. 
G dyby takie urzędy w prow adzić  w e 
wszystkich  zawodach, toby się posu­
nęło o  duży k rok  naprzód sprawę 
uregulowania stosunków m iędzy ka­
pitałem  a pracą.

D la takiej „stanow ości" nie p o ­
trzeba, oczyw iście, ustroju stanow e­
go. Przeciw n ie, należałoby ro zsze­
rzyć dotychczasow e praw a robotn i­
cze i  instytucje społeczne.

Zwolennikom  stanowości chodzi o 
coś całkiem  innego. Chcą oni p o ­
w ołać instytucje stanowe, czy  k or­
poracje, k tóreby m iały charakter pu 
b liczno - p raw ny i wyrugowały swo­
bodne organizacje robotnicze, prze­
dewszystkiem związki zawodowe, a 
następnie parlament. Chcą, jednem 
słowem, tego, co  jest w e  W łoszech.

K lasa robotnicza ' doskonale zdaje 
sobie sprawę z tych zapędów  reak- 
cjji i w szędzie, gd y  ty lk o  ukazuje się 
na w idow n i „stan " c z y  „korporacja ", 
z całą m ocą przeciw staw ia ją  się tym  
hasłom. N iedaw no kongres szw aj­
carskich zw iązk ów  zaw odow ych  po­
w zią ł rezolucję, w  której ka tego ry ­
cznie odrzuca system korporacyjny 
i stw ierdza, że zaw iera  on zamach 
na prawo koalicji robotników.

I  u nas w  Polsce, w ie lu  kokietu je 
społeczeństw o korporacją, mając na 
myśli poprostu sfaszyzowanie k lasy 
robotniczej. Próbom  tym  n a leży  za ­
wczasu przec iw staw ić  się i  p rzygo­
tow ać się do ich odparcia.

(b ).

B a ł a m u ć  t w a
Co kraj to obyczaj

A le  całe n ieszczęście polegało na 
tem, że w szyscy  co  w oła li o  ustrój 
korporacyjny i  rek lam owali go, nie 
w ied zie li o co w łaściw ie chodzi. A l ­
bow iem  Mussolini w praw dzie  zade 
k retow a ł w  r, 1923 ministerjum kor­
poracji, ale korporacje istnieją dotąd 
•aczej w  fantazji w odza  faszyzmu 
‘ Tussclini sam n iedawno przyznał, że 
ustrój korporacyjny jest jedynie 
konstrukcją teo retyczn ą "; na 13 
korporacji, ustanowionych teo retycz 
ue, ty lko  korporacja.,, w idow iskow a 

miała jako taką egzystencję realną.
T o  też w  braku w zoru  do naślado­

wania, zapaleńcy korporacyjn i two- 
, : konstrukcje własne, k tóre dotąd 

w ysz ły  poza ram y m glistych te- 
i dobrych chęci.

edynie w  Szwajcarji jeden z  kan- 
ów  o  przem ożnych w p ływ ach  ka- 
ckich (Fryburg) w prow adził swoi- 
instytucje korporacyjne, oparte 

"ztą na zasadach dem okratycz- 
I one nie w ytrzym ały  próby 

d latego nie będziem y się nad 
mi zastanawiali.

W  Belgji część partji katolick iej 
suwa hasło korporacji w  postaci 
'ępującej: u dołu organ izacje ro- 

ków i p racow ników , nad niemi 
. aw odow e, w  których  przedsta-

W  numerze świątecznym „Gazety 
Polskiej" p, Ignacy Matuszewski wyra­
ża zapatrywanie, że naród nie jest wy­
nikiem wspólnoty losów, lecz wspólno­
ty woli miljonów indywiduów, wcho­
dzących w skład danego narodu, musi­
my uwzględnić sprzeczne ze sobą wole 
poszczególnych grup społecznych i to 
bez względu na to, czy będziemy stali 
na stanowisku walki klas, czy też nie, 
Wszelkie realistyczne ujmowanie rze­
czywistości narodu wskaże na coś zgoła 
innego, aniżeli wspólnotę woli członków 
danego narodu. Wskaże nam, iż n,p. ro­
botnicy różnych narodów mają jedna­
kową wolę, sprzeczną częstokroć z w o ­
lą fabrykantów tych narodów, które bę­
dą częstokroć znowu zgodne ze sobą,

Jeżeli zaś za reprezentację narodu u- 
waża się państwo, jak to czyni autor 
artykułu, to też nie należy zapominać, 
że według zapatrywania, zdobywającego 
sobie prawo obywatelstwa w  nauce o 
państwie, państwo współczesne jest 
ieszcze ciągle, przynajmniej do pewne­
go stopnia, narzędziem władzy klasy, 
czy też klas panujących, a nie wyrazem 
woli ogółu danego narodu.

Jeszcze więcej wątpliwości nasuwa 
zapatrywanie autora na zagadnienie po 
działu władz. Teorja podziału władz 
nie jest „bajką”  i tak łatwo nie można 
się z nią załatwić. Sądzę, że zarówno 
autor artykułu się myli, jak też i ci, 
którzy uważają podział władzy w  da- 
nem państwie ze sprawdzian demokra­
cji, czy też postępu. Nie mogę w  ra­

mach artykułu zająć się bliżej tą kwe- 
stją, chciałbym tylko dla ilustracji myl 
nego pojmowania tej teorji ująć tę kwe- 
stję ze stanowiska historycznego. Teorja 
podziału władz Monsteskjusza powstała 
ne tle opozycji monarchy absolutnego 
przeciw prądom, chcącym ograniczyć je 
go władzę. Absolutny monarcha, po­
zbawiony władzy ustawodawczej na 
rzecz ludu, chciał przynajmniej przez 
rozdzielenie władz zatrzymać dla siebie 
władzę wykonawczą, będąc świadomy 
tego, że władza wykonawcza jest czemś 
znacznie więcej, aniżeli jedynie wyko­
nawczą, gdyż ustawa pozostanie zaw­
sze mniej lub więcej ramową, a „w yko­
nawca" będzie miał choćby w  grani­
cach ustawy, bardzo duże pole do „w ła­
dania".

W  końcu porusza autor kwestję spra 
wowania władzy przez jednostki, oczy­
wiście odpowiednio „wybitne". Pomi­
nąwszy już trudności selekcji takich jed­
nostek, sądzę, że zapomina autor, iż 
władza nigdy nie może być sprawowa­
na przez jednostki! podobnie jak nigdy 
nie może być ona sprawowana przez o* 
gół ludności, choćbyśmy mieli do czynie- 
nia z tak zw. demokracją bezpośrednią, 
możliwą zresztą tylko w  drobnych or­
ganizmach społecznych na wzór kanto- 
aów szwajcarskich. Albowiem nawet 
w rzadkich wypadkach demokracji bez­
pośredniej ten tylko, który głosuje z 
większością spełnia swoją wolę, pod­
czas gdy ten, którego głos pozostaje w 
mniejszości, zmuszony jest poddać się

woli obcej. Co więcej, nawet jeżeli u- 
chwała zapada jednomyślnie, to tylko w  
chwili powzięcia postanowienia obywa 
tel urzeczywistnia swoją wolę, później 
bowiem zmiana zapatrywania nie wpły 
wa na ważność uchwały. Tak więc wła 
dza ogółu jest utopją, podobnie jak i 
władza jednostki, gdyż nawet najbar­
dziej absolutny i oczywiście odpowied­
nio „wybitny" władca - dyktator mimo 
najgorszych, czy też— jak prawdopodob­
nie chciał autor artykułu —  najlepszych 
chęci nie może sam sprawować całej 
władzy, lecz musi się wyręczać pewną 
grupą ludzi.

A  zatem zarówno w  wypadku dykta­
tury, jak i w  wypadku demokracji, rzą­
dzi drobna mniejszość, różnica między 
temi formami rządów polega na sposo­
bie doboru tej mniejszości rządzącej, 
która w  wypadku demokracji opiera się 
t:a najszerszej platformie i spełnia postu 
laty słuszności, dając każdemu równy u- 
dział, jeżeli nie w  sprawowaniu w ła­
dzy, to przynajmniej w  równej możności 
jej sprawowania. Pomijam tu oczywiś­
cie utrudnienia realizacji owej demokra 
cji w  ustroju, opartym na nierówności 
ekonomicznej, która daje przewagę gru­
pom ekonomicznie silniejszym drogą 
prasy, stopnia wykształcenia i t. d.

Tak więc zarówno teza autora, okre­
ślająca naród, jako wspólność woli, jak 
i teza, dotycząca podziału władz oraz 
władzy jednostki są conajmniej ryzy­
kowne.

Dr. Alekąaqder Kielski.
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o pokoju i rozbrojeniu„W Y S T A W A  Z IM O W A " W  ZAKO PANEM .
W  ubiegły niedzielę nastąpiło w  Zakopanem o- 
1'waroie zfmcwej wystawy obrazów, rzeźb i cera­
miki tutejszego Związku Plastyków. W ystawa 

’  przedstawia się bardzo ciekawie. —  Przeważa na 
i niej, jak zwykle, zim ow y krajobraz tatrzański. —  

W  wystawie biorą udział Stanisław Gałek, Rafał 
Malczewski, Jan Gąsienica, Szostak, Ignacy W it­
kiewicz, Rokuckii, Hanemain, którego m otywy pa­
lestyńskie podawaliśmy w  numerze gwiazd­
kowym.

! REDUKCJA PA Ń S T W O W E J  NAGRODY L I ­
TERACKIEJ. Dziś odbędzie się posiedzenie ju ry 
państwowej nagrody literackiej. W  tym 'roku wy­
sokość nagrody uległa zmniejszeniu. W yniesie o- 
na nie 10 tysięcy złotych, jak  w  latach ubiegłych, 
lecz 7 tysięcy złotych.

GENERAŁ JA ŹW IŃ S K I PO W R A C A  DO ZDRO
W IA . Generał Jażwiński, by ły  szef wojskowego 
instytutu geograficznego, który przed jparu łaty 
podczas dramatycznej rozprawy sądowej uległ a . 
takowi parabzu. powoli powraca do stanu nor­
malnego. W  tych dniach odz-yskał on mowę, a 
choć ma jeszcze sparaliżowane ręce i  nogi, leka­
rze spodziewają się, że choroba Wkrótce ustąpi.

ULGI KO LE JO W E  D LA  U RZĘ D NIK Ó W  P A Ń . 
ST W  O W YCH . Wobec licznych zapytań, jakie ulgi 
ędą po Nowym  Roku stosowane dla urzędników 
aństwowych i  ich rodizin na kolejach państwo­
wych, ministerstwo komunikacji wyjaśniło, że o . 
iok urzędników stałych i  emerytów, którzy już 
totychcaas z  ulg korzystali, dopuszczeni będą do 
Igi również urzędnicy prowizoryczni, kontrakto­
wi, oraz żony wszystkich urzędników w  służbie 
zyininej. Ulga przysługiwać będzie w  klasie I, II 

!' I I I  pociągów osobowych i  pośpiesznych, nieza- 
-”żnie od stopnia służbowego. Cena biletu urzędni- 
zego będzie wynosić 60 p o c . dotychczas obowią- 
ującej taryfy kolejowej, nie ®aś nowej —  obniżo­

nej. Urzędnicy prowizoryczni, kontraktowi i żony 
irzędników uzyskają możność korzystania z ulgi 
łopiero po wydaniu im  legitymacyj ustalonych 
przez prezydjum Rady ministrów. Urzędnicy, oraz 
emeryci będą m ieli nadał prawo do nabywania 
biletów ulgowych, odcinkowych. Zniesione będzie 
obliczanie ulgi od taryfy podmiejskiej. Emeryci 
wojskowi i  rodziny wojskowych w  stanie czyn­
nym będą korzystali z ulg według osobnej tabeli, 
przewidującej ulgę 50 proc. od taryfy dziś obo­
wiązującej.  ̂T a ry fy  dla wojskowych w  służbie 
czynnej, policji, straży granicznej, korpusu ochro, 
tiy pogranicza, oraz kolejarzy pozostaną bez zmian

A R E S ZT O W A N IE  PR O TE K TO R A  Z  „IC K W \ 
Dziennik nasz tuż przed świętami w ykrył i publi­
cznie zdemaskował adwokata Aleksego Harasymo- 
tya z  Dubiecka, który anonsował się w  „IG K " ja ­
ko potćktor wyrabiający w  kuratorjum łwowi- 
skiem posady nauczycielskie i w  ten sposób w yłu ­
dzał pieniądze od bezrobotnych nauczycieli. —  Na 
'Skutek zdemaskowania tego 'oszustwa przez na­
sze pismo został dr. Harasymow aresztowany i 
odstawiony do w ięzienia sądu okręgowego w  Prze­
myślu.

ZAG AD KA ŚMIERCI SP. G IE RLIC ZA . Dono­
szą z Łodzi: Pnzed niedawnym czasem wywołała 
Wielkie wrażenie wiadomość o śmierci znanego 
w Polsce przemysłowca, zajmującego czołowe sta­
nowisko w  dziedzinie elektryfikacji kraju, śm ierć 
Gier liczą owiana była tajemnicą. Obecnie jednak 
zaczęły wychodzić na ja w  sensacyjne okoliczności, 
wśród których nastąpiła 'śmierć Gierlicza. Przede. 
Wszystkiem okazuje się, że Gierłicz nie zmarł 
śmiercią naturalną, lecz popełnił samobójstwo, 
lak się okazuje, przeciwko p. Gierliczowi prowa- 
Izone było ostatnio dochodzenie prokuratorskie, 
k>dobno wchodziła w  grę sprawa na m iljonowe 
tamy,

K A T A S T R O F A  K O LE JO W A  N A  STACJI Ż Y - 
| flARDÓW . —  Na stacji w  Żyrardowie nastąpiła
i  onegdaj rano katastrofa kolejowa. Z powodu żle
■  nastawionej zwrotnicy pociąg towarowy :najechał 
śf ia pociąg osobowy. Parowóz pociągu towarowego

postał uszkodzony, zniszczeniu uległo również M L  
ka wagonów pociągu osobowego. W  'czasie kate- 

■jdrofy doznał ciężkich poronień zwrotniczy Feliks 
K o z a k , którego w  stanie ciężkim przewieziono do 
■szpitala.
L  W IE L K A  A F E R A  P R Z E M Y T N IC Z A  W  W A R .
■ Z A W IE .  — W ładze sądowo-śledcze wpadły na 
■ •op  nowej w ielk iej a fery  przemytu maszyn z  N ie . 
■ lie c . Przemycane b y ły  m aszyny do pisania i  li- 
raemia w  większej ilości, tak, że straty skarbu pań- 
® w a  w  chw ili obecnej wynoszą blisko 30.000 zł. 
W żem ycane maszyny dostarczane by ły  istniejącej
■  W arszaw ie firm ie  „Organizacja". Sędzia śled- 
mS Halster w ezw ał ńa przesłuchanie dyrektora 
W m y  dna I. Holzera. Po  ićiłksigpdswwem przęsłu-

Londyn, 29 grudnia (P A T ).  W czoraj wieczór 
na bankiecie wydanym  przez fundację imienia 
prezydenta W ilsona w  Waszyngtonie wygłosił 
wielką mowę, poświęconą sprawie pokoju prezy­
dent Roosevelt. Zdaniem m ówcy altruistyczny i 
wysoce idealistyczny program pokojowy, jaki 
m iał na m yśli prezydent W ilson, nie został zreali­
zowany tak, jak sobie wyobrażał zm arły prezy­
dent. Nadmierny wzrost dążeń nacjonalistycznych 
wśród rozmaitych narodów zamiast zbliżyć —  jak 
tego pragnął W ilson — o d d a li Amerykę od współ 
pracy międzynarodowej. Dzisiaj jednak w  obli­
czu poważnej sytuacji międzynarodowej Am ery­
ka więcej i bardziej otwarcie współpracuje z L igą  
Narodów n iż kiedykolwiek przedtem. L iga  Naro­
dów  stała się obecnie podporą w  strukturze poko­
ju  wszechświatowego. N ie jesteśmy członkami 
L ig i, m ów ił Rooseveit, i nie zamierzamy do niej 
wstąpić, ale współpracujemy z  l i g ą  w  każdej 
kwestji, która ni® jest ściśle polityczna, a która 
w  oczyw isty ,sposób wyobraża poglądy i dobrą 
wolę narodów w  odróżnieniu od poglądów i ko­
rzyści przywódców politycznych i Mas uprzywi­
lejowanych lub ich imperialistycznych celów. 
Ludność świata w  90 proic. ‘jest zadowolona ze 
swych granic terytorjalnych i gotowa ograniczyć 
swe zbrojenia, jeśli każdy naród tego dokona. Po­
kój wszechświatowy zagrożony jest przez pozo­
stałych 10 proc,, oo do których istnieje obawa, że 
pójdą one z *  swym i przywódcami, domagający­
m i się ekspansji terytorjalnej kosztem sąsiadów 
i  nie chcącymi ograniczyć zbrojeń lub wstrzymać 
zbrojenie się, nawe gdyby wszyscy inni zgodzili 
się na nienapadanie wzajem ne i ograniczenie zbro 
jeń. Gdyby te 10 procent m ogły być przekonane

chaniu sędzia śledczy wydał nakaz aresztowania 
dra I. Holzera.

TR AG IC ZN A  ŚMIERĆ 18-LETNIEJ D Z IE W - 
CZYN Y. Straszny wypadek kolejow y wydarzył się 
na stacji kolejowej Otwock. Na oczach licznych 
świadków jakaś młoda kobieta chciała przebiec 
przez tor kolejowy, by przedostać się na ul. W ar­
szawską. Nagle z błyskawiczną szybkością przeje­
chał pociąg kurjerski, który z całymi rozmachem 
wpadł na kobietę. ■ Znalazła ona straszną śmierć 
pod kołami pociągu, będąc wleczoną przez paro­
wóz na przestrzeni 160 metrów. Z włóki by ły  tak 
poszarpane, twarz do tego stopnia zmasakrowana, 
źe niepodobna była ustalić tożsamości nieszczęśli­
wej. W  kilka godzin po wypadku udało się ustalić, 
że zabitą była 18-letnia Stanisława Rutkowska, Siu 
żąca, zamieszkała w  domu przy ul. Parkowej 5, w  
Otwocku. Jak podają świadkowie, wskutek gęstej 
m gły dziewczyna nie zauważyła nadjeżdżającego 
pociągu, m im o iż  rozglądała się na różne strony w  
czasie przebiegania przez tory.

CH ŁO P S T R Z E L A Ł  DO  K O LĘ D N IK Ó W . -  
W  czasie świąt w  kolonji Franciszkanów pod Lu­
blinem wydarzył się wypadek morderstwa w  nie­
zwykłych okolicznościach. Przed dom jednego z  
mieszkańców kołonji W ł. Mierziwy przybyli kolęd, 
nicy-chtapcy w  wieku od 12 do 16 łat. Po  odśpie­
waniu kilku kolend chłopcy oczekiwali datku. —  
W  tejże chw ili w ybiegł z domu gospodarz z rewol­
werem w  ręku i począł strzelać do chłopców, za­
b ija jąc jednego z  nich, Kazim ierza Grendlera, k il­
ku innych chłopców zostało poranionych. Zbrod­
niarza aresztowano i  osadzono w  więzieniu w  Lu­
blinie.

M AJOR L U D Y G A - LA SK O W S K I ZO S TA Ł  A - 
R E S Z T O W A N Y  N A  P O D S T A W IE  L IS T U  GOŃ­
CZEGO Z  OKRESU W O JN Y  Ś W IA T O W E J? Ze 
źródeł niemieckich informują obecnie, że areszto­
wanie majora Ludygi-Laskowskiego przez policję 
niemiecką w  Bytomiu nastąpiło podobno na pod­
stawie listu gończego z  okresu w o jn y światowej, 
wydanego po uprawomocnianiu wyroiku niemiec­
kiego przez sąd wojenny, skazującego ówczesnego 
porucznika L. zaocznie na karę śmierci przez roz­
strzelanie oraz degradację i wydalenie z  wojska 
niemieckiego za przejście do szeregów arm ji fran­
cuskiej. Podobno ze względu na to, że porucznik 
L . od czasu dezercji stale (przebywał poza grani­
cami Rzeszy niemieckieji, N iem cy nie zastosowali 
do niego ogłoszonej swego czasu amnestji za po­
dobny czyn z  okresu w ojny światowej. Trudno 
poprositu uwierzyć, w  to, by władze niem ieckie 
m im o kilkakrotnie już w  tych sprawach ogłasza­
nej amnestji, nadal śm iały utrzymać w  mocy lisit 
gończy i  aa tej podstawie dokonać aresztowania. 
Jesteśmy raczej skłonni do przypuszczenia, że cho­
dzi im  poprostu o wym ianę szpiegów, względnie 
innych działaczy niemieckich, osadzonych w  wię­
zieniach polskich. Z  urzędowej strony dotychczas

przez owe 90 proc., aby myślały samodzielnie i  
nie dały prowadzić się na pasku, to na świecie 
zapanowaliby praw dziw y pokój.

Na zakończenie lloosevelt wysunął następujące 
3  zalecenia dla osiągnięcia pokoju światowego:

1)  Niechaj każdy naród zgodzi się w  okresie 
kilku lat stopniowo usunąć wszystką broń ofen- 
zywną, będącą w  jego posiadaniu i nie w ytw a­
rzać dodatkowej. Niie 'zabezpiecza to jeszcze żad­
nego narodu od napadu, o  ile nie zostanie przy­
znane mu prawo zabezpieczenia własnych igranie 
■trwałem! fortyfikacjam i i o ile nie będzie wpro­
wadzona stała inspekcja m iędzynarodowa dla; 
przekonania się, że sąsiedzi n ie wytwarzają il nie 
utrzym ują izbrojeń w  dziale w ojny ofenizywnej.

2 ) Niechaj każdy naród złoży deklarację, że ża­
den z  nich nie pozwoli swoim siłom obronnym 
przekroczyć granicy swego kraju i przejść na te­
rytorjum  drugiego. W ykroczenie przeciwko ternu 
zobowiązaniu byłoby traktowane przez ludzkość 
jako napaść i dlatego musiałoby wywołać potę­
pienie całej ludzkości.

3 ) Oczywiste jest, że żaden pokój powszechny 
nie będzie m iał wartości, o ile  ni® przystąpią do 
niego wszystkie be® wyjątku państwa drogą uro­
czystego zobowiązania. Gdyby w ięc takie porozu­
mienie zostało przyjęte prze® olbrzym ią większość 
państw z  tem, że wejdzie ono w  życie tylko wte­
dy, gdy zostanie podpisane przez wszystkich, 
wówczas byłoby stosunkowo łatwo ustalić, które 
państwa chcą podkreślić swą przynależność do 
grona mniejszości wciąż jeszcze wierzącej w  silę 
miecza dla celów inwazji i atakowania swych są­
siadów.

w sprawie aresztowania majora Ludygi, oraz dal­
szych jego losów, nie wydano żadnego komunika­
tu.

EUBERM AN PROFESOREM AKAD EM JI MU­
ZYCZNEJ W  W IE D N IU . Komunikat urzędowy 
donosi, że Bronisław Huberman obejmie nieba­
wem  kierownictwo mistrzowskiego kursu skrizypi- 
cowego w  Akademji muzycznej w  Wiedniu. Jak 
dzienniki wiedeńskie donoszą, Huberman obejmie 
Swą nową funkcję na wiosnę przyszłego roku.

15 S TYC ZN IA  W  RADJO M IĘD ZYNARO D O - 
W EM . Dtnia 15 stycznia 1934 wejdzie w  życie no­
w y  podział fal przyjętych na kongresie w  Lucer­
nie; w  dniu tym wszystkie stacje nadawcze w  Eu­
ropie zajmą nowe przewidziane dla nich stanowi­
ska w  eterze. Początkowo m iały stacje przejść na 
nową falę o jednej i tej samej dacie; tymczasem 
okazało się, iż dla przestawienia wszystkich nadań 
na nową długość fa li potrzebny będzie okres dwu 
nocy. Tak  więc, poczynając od nocy z 14 na 15 
stycznia o północy, zaczną stacje po ukończeniu 
nadawania programu przestawiać się ,na nową 
długość fa li; przestawianie stacyj będzie się odby­
wało według zgóry ułożonej tabeli porządkowej;. 
Główną stacją kontrolną będizie stacja Uniotn In­
ternationale de Radio-diffusion, stacje zaś spraw­
dzające będą się znajdowały w  Berlinie, Sesto Ga. 
lenda, Bernie, Pradze, W arszawie, Moilajsku (Ro­
sja), Helsingforsie, Sztokholmie i Tatsifieldzie (A n ­
glja). Wszystkie te stacje będą pozostawały w  sta. 
łym  kontakcie telefonicznym z Brukisellą w  celu 
wym iany wzajemnych obserwacyj.

Z  życia robotniczego
RO BO TNICY F IR M Y  „T E S P " W  K AŁU SZU  

W  OBRONIE D O TYCH CZASO W EG O  U STAW O . 
D A W S T W A  ROBOTNICZEGO I  U M O W Y ZBIO­

RO W EJ
W  dniu ló  grudnia dyrekcja kopalni „Tesp" w  

Kałuszu w yw iesiła ogłoszenie znowelizowanej « -  
sitawy, zapowiadającej zniesienie angielskiej so­
boty, zmniejszenie płacy za godziny nadliczbowe, 
w  niedziele i święta, ora® zmniejszenie zapłaty za 
•urlopy płatne. Gdy robotnicy zapoznali się z o. 
głoszeniem, powstało w ielkie poruszenia

W  dniu 24 grudnia odbyło się olbrzym ie zebra­
nie GZG, na którem robotnicy uchwalili następu­
jącą rezolucję: „Zgromadzeni robotnicy na zebra­
niu w dniu 24 grudnia zakładają najenergiczniej* 
s®y protest przeciwko krzywdzącej klasę robotni), 
ezą ustawie. Zakładając n iniejszy protest oświad­
czają, że gotowi są bronić się wszeilkiemi rozpo- 
rządzalnemi środkami do strajku włącznie."

Podobną rezolucja została uchwalona w  stosun. 
ku do pogorszenia umowy zbiorowej przez firm ę 
„Tesp“ w  Kałuszu.

—  o o o  —
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TILE6RAPIY
S IL N Y  W ZRO ST BEZROBOCIA

Warszawa, 29 grudnia (tel. w ł.). W edle dai- 
mych P U P P  w  dniu 23 bm. było zarejestrowa­
nych 324.398 bezrobotnych, tj. wzrost w  ciągu ty­
godnia o 16.708. Na Górnym Śląstou liczba bezro­
botnych wynosi 89.910, tj. wzrost o 729.

O BN IŻE NIE  O P Ł A T  SZYN KARSKIC H
Warszawa, 29 grudnia (tel. w ł.). Ministerstwo 

skarbu wydało rozporządzenie, obniżające z dn. 
1 stycznia 1934 f. opłaty od hurtowinej sprzedaży 
napojów alkoholieznych, wina, iniodu i piwa, —  
W  porównaniu z do lychczaso wemi opłatami ob­
niżka wynosi około 47 procent w zależności od ro_ 
dzaju handlu i miejscowości. W  zakładach takiej 
sprzedaży w  miejscowościach I kalagorji, tj. w  
Krakowie, Lwow ie, Katowicach, Łodzi, Pozna­
niu i W arszawie —  zniżka wynosi 20 do 34 pro­
cent.

D O D A TK I SŁUŻBO W E D LA  REKTORÓW , 
PRO REKTO RÓ W , D Z IE K A N Ó W  I D YR E K TO .

RÓ W
W arszawa, 29 grudniia (tel. w ł.). Urzędnicy peł­

n iący odpowiedzialną służbę a nie pobierający do­
datku funkcyjnego otrzym ają dodatek służbowy, 
który będzie wynosił w  ministerstwie oświaty 
miesięcznie: dila rektorów 500 zł., dla prorektorów 
250 do 300 z ł ,  d ła dziekanów 200 do 250 zł., za­
leżnie od uczelni. Dyrektorzy szkół średnich o- 
trzym ają 100 do 150 zł,, k ierownicy szkół po- 

. wszechnych w  I kategorji 5 zł., w  II 25 zl., w  II I  
50 zł. miesięcznie.

Z M IA N A  G RANIC  SĄDU PRAC Y 
W  DROHOBYCZU

Warszawa, 29 grudnia (tel. w ł.). Ministerstwo 
sprawiedliwości w  porozumieniu * z min. opi/ki 
społecznej wydało rozporządzenie o zmianie gra­
nic sądu pracy w  Drohobyczu. Z dniem 1 stycznia 
1934 sąd ten obejmować będzie gm iny Borysław, 
Dobrohostów, Drohobycz, Michałowice, Modirycz, 
Nahujowice, Orów, Popiele, Raniowice, Rychcice, 
Schodnicę, Stebnik i  Truskawiec.

D O LAR
W arszawa, 29 grudnia (tel. wił.). Dziś w  obro­

tach prywatnych płacono 5‘70 zł. Bank Polski pła­
cił 5‘65 zł

W Y R O K  ŚMIERCI W  PO Z N A N IU
Poznań, 29 grudnia (P A T ). Dziś o godzinie 11 

nastąpiło ogłoszenie wyroku w  procesie przeciw 
Kazim ierzow i Łabędziewiczowi, mordercy Ma-rji 
Ogrodowskiej i 9-letnięgo Stasia Ogrodowskiego. 
Trybunał uznał Łahędziewicza winnym obu zbro­
dni i skazał go na karę śmierci przez powieszenie. 
Obrona zgłosiła prośbę do prezydenta Rzeczypo­
spolitej o ułaskawienie.

W Y B O R Y  DO SENATU  W  RUMUNJI
Bukareszt, 29 grudnia (P A T ).  —  Kolegja rad 

gminnych i departamentalnych dokonały wyboru 
nowych senatorów. W ybrano 65 senatorów stron­
nictwa rządowego i 6 z opozycji,, w  tem 3  nieza­
leżnych konserwatystów i 3 członków narodowej 
partji chłopskiej. Należy zaznaczyć, że wyborcy 
tych kolegjów  wybrani zostali za cza-sów poprzed­
niego rządu.

BENESZ I T ITU LE SG U  O GOSPODARCZEJ 
W SPÓ ŁP R A C Y  M AŁEJ E N T E N T Y

Praga, 29 grudnia (P A T ). „Brager Tagblatt1 po. 
święcą swój stały dodatek gospodarczy najbliższej 
sesji rady gospodarczej Małej Ententy. W  dodatku 
tym  dziennik publikuje artykuły m inistrów Be­
nesza i Titulasou oraiz szereg artykułów wybitnych 
przedstawicieli świata gospodarczego trzech kra­
jó w  Małej Ententy: minister Benesz w  artykule 
swym  m iędzy innemi oświadcza: „N ie  wyklucza­
m y nikogo ze współpracy środkowo-europejskiej, 
a  zwłaszcza n ie wykluczam y W ęgier i Austrji, —  
przeciwnie, niaiwet pragniemy ich współpracy. 
Trzeba wkońcu przełamać tam, gdzie się to uda, 
tę obręcz izolacji gospodarczej11. —  Titulescu pisze: 
„Stało się już zwyczajem  podkreślanie trudności 
uzgodnieina interesów gospodarczych m iędzy trże- 
ma naszemi państwami, lecz jakiekolw iek byłyby 
le trudności, istnieje szersze pode współpracy niż 
się to przypuszcza11. Titulescu dodaje, że polepszę, 
nie sytuacji gospodarczej trzech państw Małej 
Ententy odbije się korzystnie na całej Europie.

N IE Z W Y K Ł A  FO TD G R AFJA  H IT L E R A
iBerlin, 29 grudnia (P A T ).  Policja  w  Emmerich 

wykryła w  w ielu księgarniach i  sklepach z arty­
kułami piśmiennemi rozległy handel fotografjam i

Minister Piłsudshi nic zna J e r
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawą, 29 grudnia.
„W ieczór W arszawski11 donosi: Na o®latniem 

posiedzeniu sejmowej kom isji konstytucyjnej po­
seł Róg zapytał p. Cara, czy jego tezy konstytu­
cyjne zaakceptował marszałek Piłsudski. P. Car 
uchylił się od odpowiedzi na to, jak się wyraził, 
niedyskretne pytanie. Tosamo pytanie zadali p.

Carowi prywatnie posłowie z BB, lu  odpowiedz 
p. Cara była już wyraźniejsza: oświadczył on, że 
narazie Piłsudski do tej sprawy się nie mieszia i  
czeka na w yn ik i dyskusji w  komisji, zapowiada, 
jąc, że po ukończeniu dyskusji i zaznajomieniu 
się z je j wynikam i zaprosi pp. Sławka i Cara i  
podyktuje im  swoje tezy.

—  o o o ---

Przyjęcia gen. Sikorskiego 
i Paderewskiego w Paryżu

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 29 grudnia.

W  kołach politycznych żywo omawiana jest 
wiadomość „Kurjera Warszawskiego11 z Paryża 
o uroczystem przyjęciu, wydanem przez mar­

szałka Petaina na cześć generała W ładysława Si­
korskiego. Takież przyjęcie urządził też generał

Debenay, na którem by li obecni członkowie N a j­
wyższej Rady W ojennej z generałem Weygandem 
na czele. Poza tem odbyt się szereg przyjęć w  
wielkich salonach paryskich, gdzie generał S ikor­
ski i Paderewski zetknęli się z najwybitaiejsze- 
mi osobistościami z polityki, dyplomacji i  pairlaJ 
men tu. *

kanclerza Hitlera. Na fotograf jach tych H it le r  we 
włosach ma wretuszowane głow y Lenina, Raspu­
tina i K lary Zelikim. Skonfiskowano w ielką ilość 
tych pocztówek i powiększenia z fotograf ji. Spraw­
ców fabrykacji tyich zdjęć dotychczas nie w y ­
kryto.

W Y M IE R A N IE  G AZE T W  NIEM CZECH
Berlin, 29 grudnia (P A T ).  —  Sześć" dzienników 

nadreńskich zawiesiło wydawnictwa, przeprowa­
dzając fuzję w  jedno wydawnictwo pod nazwą 
„Westdeutsche Zeilung11, które ukazywać się bę­
dzie w  Krefeld.

O D PO W IED Ź FR AN C U SK A  NIEMCOM 
G O TO W A

Paryż, 29 grudnia (P A T ).  W czoraj przyjęty zo­
stał przez ministra Pau l Boncoura ambasador 
francuski w  Berlinie Framoois Poeoet. W  czasie tej 
konferencji minister Paul Boneour udzielił am­
basadorowi szczegółowych instrufccyj w  sprawie 
odpowiedzi, jaką rząd francuski opracował dla 
rządu niemieckiego. Jak przewidują, odpowiedź 
Francji doręczona będzie rządowi niemieckiemu 
dopiero po powrocie kanclerza Hitlera z  feryj 
świątecznych do Berlina, co nastąpi prawdopo­
dobnie w  dniu 5 stycznia. Bezpośrednio niemal 
po konferencji z ambasadorem Ponoetem mini­
ster Paul Boneour przyjął na kolejnych audjen- 
cjach ambasadora polskiego Chłapowskiego i am­
basadora sowieckiego Dowgalewskiego. Dzienniki 
podkreślają, że w  rozmowach z ambasadorami 
obu państw minister Paul Boneour według wszel­
kiego prawdopodobieństwa zapoznał ich z uchwa­
łami francuskiej Rady ministrów oraz z treścią 
memorjału, w którym rząd francuski odpowie rzą­
dowi Rzeszy na jego propozycje,

AN G LJA  ZA  RO ZM O W AM I W  RAM ACH 
L IG I NARO D Ó W

Paryż, 29 grudnia (P A T ).  Koła polityczne twier­
dzą, że gabinet angielski wyśle w  najbliższych 
dniach do Rzeszy notę w  sprawie rozbrojenia, do­
magając się, aby rozm owy w  tej kwestji odbywały 
się w  ramach L ig i Narodów. Z ogólnemi w ylycz- 
nemi noty ambasador brytyjski w  Paryżu lord 
Tyrell m iał zapoznać ministra Pauł-Boncoura i 
bawiącego w  Paryżu belgijskiego ministra H y- 
marnsa.

Londyn, 29 grudnia (P A T ). Tutejsze koła  po­
lityczne dem entują pogłoskę, pochodzącą z P a ­
ryża, według której rząd b ryty jsk i ma wysto­
sować do rządu Rzeszy notę w  zw iązku z per­
traktacjam i na tem at rozbrojenia.

KONFISKATA ZŁO TA W  STANACH  
ZJEDNOCZONYCH

Waszyngton, 29 grudnia (P A T ). Sekretarz 
skarbu M orgentau ogłosił w czora j w ieczór de­
kret nakazujący dostarczenie skarbow i całego 
złota znajdującego się w  Stanach Zjednoczo­
nych. Przep isom  tego dekretu nie podlega: 
1 ) złoto w  sztabach zatrzym ane na m ocy zezwo­
len ia w ładz federalnych, 2) rzadkie m onety po­
siadające wartość dla zbieraczy, 3) kaw a łk i zło­
ta nieprzetopionego i  złota o w artości nieprze- 
kraczającej 100 dolarów, 4) złoto przeznaczone 
dla celów  przem ysłowych, 5) m onety złote i zło­
to w  sztabach stanowiące w łasność banków na­
leżących do systemu Federa l Reserve, jak  rów ­
n ież własność Reconstruction Finance Corpora­
tion, w reszcie 6) złoto w  sztt fa ch  i  złoto zagra­
n iczne znajdu jące sto o b e ^ L  y  wyspach F i­

lipińskich, Hawajskich  i innych posiadłościach 
Stanów Zjednoczonych.

Londyn, 29 grudnia (P A T ). Agencja  Reutera 
donosi z W aszyngtonu: W ed ług oświadczenia 
tutejszych kół m iarodajnych celem po lityk i mo­
netarnej rządu Stanów Zjednoczonych jest: 
1 ) stałe zw iększanie zaofiarow ania zakupu zło­
ta przez rząd Stanów Zjednoczonych, 2) uzyska­
nie zezwolenia kongresu na przejęcie przez rząd 
złota w bankach federalnych w ilości równo­
ważnej korzyściom  nierozłącznym  z dewalua­
cją, 3) wystąpienie z in ic ja tyw ą  m iędzynarodo­
wej stab ilizacji monetarnej. W edług op in ji do­
brze poinform owanych kół amerykańskich sta­
b ilizacja  ceny złota przew idyw ana jest na w y­
sokości 41.34 dolarów za uncję. Prze jęcie  złota 
z banków federalnych, dokonane w drodze 
praw nej ściągnęłoby do kas skarbu cały naro­
dowy zapas złota, wynoszący 4.300.000.000 dola­
rów , z tego 3.600.000.000 dolarów przetrzym yw a­
nych przez banki federalne. Korzyści, które 
odniesie z tego tytułu skarb państwa posłużą 
być może do spłaty długu publicznego, ewen­
tualn ie obrócone będą na pokrycie bieżących 
wydatków . Koła kompetentne uznają jednak 
konieczność zawarcia m iędzynarodowego ukła­
du stabilizacyjnego, gdyż w przeciwnym  razie 
Francja i  W ie lka  B rytanja poprostu zdewaluują 
sw oje dew izy poniżej ostatecznej norm y stabi­
lizacyjnej am erykańskiej, co odbiłoby się nie­
korzystnie na walucie i eksporcie am erykań­
skim.

PO G ŁO SKI O REW OL 3JI W  A R G E N TYN IE
Buenos Aires, 29 gruania (P A T ). W  mieście 

panuje silne podniecenie wywołane pogłoską 
o zam ierzonym  przewrocie. W  związku z tem 
skonsygnowano w koszarach dwie brygady p ie­
choty.

Buenos Aires, 29 grudnia (P A T ).  W edług ostat­
nich wiadomości projektowany ze strony ugrupo­
wań radykalnych przewrót w Argentynie został 
udaremniony. Elementy radykalne usiłowały jed­
nakże zagarnąć władzę w  kilku miejscowościach 
prow incji Santa Fe, jednakże oddziały wojska i 
policja opanowały sytuację. W  szeregu miejsco­
wości, które by ły  ogniskiem podniecenia rewolu­
cyjnego przywrócono spokój. W  Rosario władze 
dokonały kilkudziesięciu aresztowań. W  Buenos 
A ires również panuje spokój. W szelkie zamierze­
n ia rewolucjonistów spełzły na Biczem, gdyż po­
lic ja  zawczasu aresztowała .przywódców zamie-t 
rżanego przewrotu, uniem ożliw iając w  ten sposób* 
plan opanowania budynków rządowych w  stolicy.

Przepowiednia pogody
N A  SOBOTĘ

W  całym kraju  przeważnie chmurno, gdzienie- j 
gdzie drobny opad. Spadek temperatury: W  d z ie ł- , 
nicach wschodnich dość silny lub umiarkowany, 
pozatem lekki mróz przy umiarkowanych w ia ­
trach z  kierunków wschodnich. 1

PROSZEK OD BÓLU OŁOWY BU DOROSŁYCH

OWALSKINA"
U S U W A  N A J S IL N IE J S Z E

BÓLE O ŁOWY
FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA
'AP.KOWALS K l» warszawa

ŻĄDAJCIE „KOWAUKINY" ZE Z MAKIEM 
FABRYCZNYM- SERCE W PIERŚCIENIU
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Rada ZwiazhOw Zawodowych w KraKowte
urządza

W NIEDZIELE DNIA 31 GRUDNIA 1933
W  SALACH DOMU ROBOTNICZEGO 
U LIC A D U N A J E W S K I E G O  L, 5

Z A B A W Ę
SYLWESTROWA

na Htorq nprzcJmte zaprasza KOMITET.
ORKIESTRA SALONOWA. BILET WSTĘPU 2 ZŁO TE
POCZĄTEK 0 GOOZ. 9 WIECZÓR. -  BUFET W E WŁASNYM ZARZĄDZIE.
Wstęp na Zabawę tylko za okalaniem Imiennego uproszeni*.

Mło porządek. Spisał się ładnie zarząd miasta w 
b. roku i dopuścił do 'Skandalicznego zanieczy­
szczenia Krakowa błotem.

W IE L K A  R O Z P R A W A  KOMUNISTY CZNO. 
SZPIEG O W SKA W  K R A K O W IE . W  styczniu 
1934 rozpoczynają się nowe roki sądu przysię­
głych w  Krakowie. Rozpatry wana będzie tylko 
jedna sprawa komnnistyczino-szpiegowska prze­
ciwko 15 oskarżonym. Rozprawa rozpocznie się 
dnia ^ stycznia i  potrwa około 6  tygodni. Trybu­
nałowi przewodniczyć 'będzie wicepr. dr. Krupiń­
ski, a oskarżać prok. dr. Szypuła. Najprawdopo­
dobniej cały przewód sądowy będzie prowadzany 
przy drzwiach zamkniętych ze względu na szpie­
gowski charakter całej sprawy.

N O W A  KAD EN CJA SĄDU PR ZYS IĘ G ŁYC H  
W  K R A K O W IE . N a  kadencję styczniową sądów 
przysięgłych w  Krakowie wylosowano następują­
cych przysięgłych głównych: dr. Karol A rct eme­
ryt, Stan. Arend wł. realn., Otton Aksman em. 
płk., Stefan Bąkowski eim„ Stan. Bieranowski wł. 
realn,, Stan. Bierowski wł. realn., Zygmunt Bie- 
żeński przemysł., Tad. Borowiózka em. prof., Jó­
zef Burakowski wł. realn., Ludw ik Drobniak em. 
kpt., Ferd, Gisman em. wicedyr. kol., Michał Gła- 
dyszewski em. naucz., Karol Gryoz em. płk., dr. 
Zygon. Jarszyński em. poczt., dr. Marjan Klejn  
em., Edward Kontny em. kpt., E m il Kónstankie- 
w icz eon. naucz., Stain. Kruczyński em. kpt„, Jan 
Kueiel em. płk,, A lfred  Kurmański em. kpt., W ł. 
Leitner em. kpt., Jan L/ubowiec em., W ł. Michal­
ski em. w izyt, iszk.. Ant. M igdał em. prof., Andrzej 
Malarski em., W ino. Moszkowski wł. realn., Józef 
M iick em. maj., Józef Now icki em., St. Nowicki 
em. majoir. Przysięgli zastępcy: Jan Długoszewski 
em. prof., W i. Donau em., Tadeusz Dropiowski 
em. dyr. isem., W it. L ipowski em. rotmistrz, Ga- 
hrjel MoHeki' em. płk,, Józef Nieckowiski malarz, 
Edtn. Nowak wił. realn., W i. Nowiaik em. major, 
Józef Slaw ikowski em. 'kolej., W ł. Slabach wł. 
realn., dr. Feliks Szafrański em. płk., St. Antoni 
Sizeliński em. prof., W acław  Szymczakowski prze­
mysłowiec, Tadeusz Szymonowicz em. major, T a ­
deusz Turek em. urz. skarbowy.

A N K IE T A  NO W O RO CZNA. Kierownictwo tech 
miczme rozgłośni krakowskiej prosi mdjosłuchaozy 
z  okolic Krakowa (n ie z  samego Krakowa), którzy 
odbierają audycje krakowskie na detektor albo 
jednolam powy aparat, aby zechcieli kartką ko­
respondencyjną donieść rozgłośni, jak  Kraków 
odbierają i jakim  aparatem: detektorem, czy je- 
dnolampowym. W  ankiecie tej chodzi o  zebranie 
dat, których ustalenie leży w  interesie właścicieli 
odbiorników detektorowych oraz jednolampo- 
wydh. Spisy abonentów, jakie posiadają urzędy 
pocztowe, nie wystarczają, bo obejmują ogół ra- 
djoabonentów, n ie rozróżniając m iędzy detekto-

rowiczami a posiadaczami kiilkulampowych apa­
ratów, dlatego kierownictwo techniczne zwraca 
się wprost do radjoshichaozy i wyraża nadzieję, 
że nikt nie uchyli .się we własnym interesie od 
odpowiedzi kartką korespondencyjną pod adresem 
rozgłośni krakowskiej.

W  S P R A W IE  A N T E N Y . W  tych dniach uka­
zała się w  licznych dziennikach notatka, że nowa 
stacja w  Poznaniu posiada pierwszą w  Polsce an­
tenę pionową. N ie jest to ścisła informacja. P ie rw ­
szą w  Polsce antenę pionową otrzym ał Kraków  
przied 4 laty, z  chw ilą zm iany pierwotnej fa li kra­
kowskiej na falę krótszą 312‘8 m. Pierwotnie m iał 
Kraków  antenę poziomą, rozpiętą m iędzy dwoma 
masztami. Przed 4 laty w  związku z  przebudową 
aparatury, antena została zawieszona pionowo. 
Stacja poznańska natomiast jest pierwszą w  Po l­
sce, która otrzymała izolowany maszt, u żyty jako 
antena.

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY LE K A R Z A  S K A Z A ­
NEGO Z A  PR ZE K U PSTW O . Jak już donosiliśmy 
w  ub. czwartek toczyła się przed krakowskim  są­
dem  okręgowym karnym rozprawa przeciw  dr. 
Se.hmalzbaohowi i  dentyście Kleinm anowi, oskar­
żonym  o przekupstwo urzędnika wydziału  lekar­
skiego U. J. śp. Kipera, Rozprawa zakończyła s% ; 
jak podaliśmy wczoraj, skazaniem dr. Schmalzri 
bacha na półtora roku, zaś Kleinmana na 2  i półP 
roku więzienia. Oskarżony Schmalzbach po w y ­
roku w  nocy usiłował pozbawić się życia. Za- 
slrzyknął on sobie zwiększoną dawkę m orfiny. 
W  stanie ciężkim przewieziono desperata do szpi­
tala św. Łazarza na oddział wewnętrzny.

M A N IFE STA C JA  ŻYD Ó W  N A  CZEŚĆ R AB  I. 
N A  RZESZO W SKIEG O . W  czwartek o godz. 4 
popołudniu przybył do Krakowa rabin cudotwór­
ca D aw id H orow itz % Rzeszowa. N a  wiadomość
0 przyjeźdizie rabina na dworzec krakowski po­
spieszyły tłumy współwyznawców, które zaległy 
peron i plac przed dworcem głównym. Rabina 
cudotwórcę powitała delegacja rabinatu krakow ­
skiego x rabinem Ghaimem Langweiłem  na czele, 
dalej delegacja m łodych tałmudystów itd. Odpro­
wadzany przez tłumy współwyznawców rabin 
Horow itz odjechał na ul. Bożego Ciała 15, gdzie 
zamieszkał jako gość rabina Mosesa Grilnbauma. 
Przed domem, w  którym  mieszka rabin Horowi tz, 
gromadzą się tłumy publiczności żydowskiej.

R Z E Ź N IK  U S IŁ O W A Ł  ODEBRAĆ SOBIE Ż Y . 
CIĘ. W czora j w  zamiarze odebrania sobie życia 
w yp ił większą ilość amoniaku 31-ietni Edward

1 Hausmer, rzeżnik, zamieszkały przy ul. Juljusza 
Łea 84. W ezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomocy desperatowi prze­
w iózł go w  bardzo groźnym stanie do szpitala św. 
Łazarza. Powód zamachu samobójczego n iew ia­
domy. i

KRONIKA
TUR

K IN O  MUZEUM D LA  TU R
Kino Muzeum (ul. Smoleńsk 9) wyśw ietla W  b. 

tygodniu na Sylwestra najweselszy program ko- 
biedjowy p. t.:

„O N  I JEGO SIOSTRA41.

Program  pełen arcyzabawinych przygód, orygi­
nalnego humoru, ekscentrycznych pomysłów i ka­
pitalnych pomyłek. Szalony w ir zdarzeń i w y ­
padków, W  rolach głównych ulubienica publicz­
ności Anny Ondra oraz niezrównany Vlasta Bu­
rian.

Ponadto tygodnik dźw iękowy oraz doskonała 
komedja.

Dla TU R  program ten wyświetlany będzie w  
Poniedziałek 1 stycznia o godzinie 7 wieczorem.

B ilety wcześniej do nabycia codziennie w  bi- 
bljotece TU R  (Dunajewskiego 5) od 5 do 8 wie­
czorem, a w  dniu przedstawienia w  kasie kiina 
Muzeum od 11 rano.

—  o o o  —

D ALEJ K A P IE . Pogoda ,w Krakow ie dalej nie­
ustalona. Po lekkich przymrozkach „rozwodniło 
®ię“ na ulicach miasta i przez cały wczorajszy 
dzień kapało ,z dachów na przechodzącą ulicami 
Publiczność. Na chodnikach stały kałuże błota, a 
Ua jezdniach wstrętne błocisko rozlewało się na 
całej szerokości. Biedna ta publiczność krakowska 
zw iewała co chwilę do bram przed „rozszalalcmi" 
autami, gnającemi bezkarnie po ulicach i ohry- 
zgu.jącemi frontony domów błotem, Gdzieś tam, 
Ua niektórych ulicach po kilku robotników zaję­
tych jest rozbijaniem skorupy lodowej z jezdni —  
a reszta ulic zatopiona, czeka słoneczka, aby zro-

TR A V E N  47

IflttW I BAWEŁNA
„Dlaczego? Dlaczego? Czy nie jest to panu 

jasnem?“ Sekretarz udawał zdziwionego. 
„Robotnik kredytuje panu i tak pięć dni 
płacy. D a je  panu przez pełnych pięć dni 
swoją pracę, podczas gdy pan robi z tym ka­
pitałem interesy. Skąd robotnik wogóle przy­
chodzi do tego, dawać panu pięć dni pracy 
ńa kredyt? W łaściwie powinienby pan pła­
cić w  poniedziałek rano za cały tydzień 
* góry, tak by  się należało. A le  nie chcemy 
iść tak daleko44.

„Dobrze, a więc na to się także zgadzam. 
Także na pełny wikt i na kawę z pieczywem. 
Teraz chyba jest już wszystko w  porządku?44 
Sen jo r Doux wstał.

„Proszę usiąść jeszcze na chwileczkę44, za­
praszał go sekretarz. „Jest jeszcze kilka  
spraw pobocznych do załatwienia. Dni 
strajku musi pan zapłacić44.

„Ja? Płacić za dni strajku?44 krzyknął se- 
ńjor Doux. „Ja mam jeszcze płacić za próż­
niactwo?44

„Strajk nie jest próżniactwem. I  gdy u pana 
strajkują, musi pan dalej płacić pełną pensję. 
Strajk jest także pracą. W  przeciwnym razie 
moglibyście w y  wszyscy, hotelarze i kawia- 
*ze wpędzić nas w  długi strajk, by  zniszczyć 
baszą kasę, tak że nie moglibyśmy nigdy w ię­
cej strajkować. Nie, senjor, na to się nie zga­
dzamy. Strajk byw a przez nas finansowany. 
Jesteśmy tylko kasą pożyczkową dla robot­
ników. A le  opłacić strajk musi pan. M iał pan 
przecież dość czasu do namyślenia się, esy

chce pan dopuścić do strajku, czy nie. Koszta 
wojenne musi płacić ten, kto potrzebuje po­
koju do dalszego robienia interesów44.

„To jest największa niesprawiedliwość, 
jaką kiedykolwiek spotkałem44, zawołał se­
n jor Doux.

„Nie chcę panu tutaj opowiadać o niespra­
wiedliwościach, jakich pan i podobni panu 
dopuszczali się przez całe łata44, rzekł sekre­
tarz.

„N ie pozostaje mi więc nic innego, muszę 
i to zapłacić44, przyznał D oux nieśmiało.

„N ajlep ie j zaraz dziś44 oświadczył sekre­
tarz, „gdyż jutro będzie już kosztować o je ­
den dzień w ięcej44.

„A  więc przyjdę jeszcze przed piątą 
i wszystko zapłacę44, rzekł* senjor Doux  
i wstał powtórnie.

„Proszę przynieść, ale trochę w ięcej44, do­
rzucił sekretarz, również wstając.

„Jeszcze więcej?44 zapytał senjor Doux  
przestraszony.

„No tak myślę, że chciałby pan otworzyć 
kawiarnię już teraz, a nie dopiero po dwóch 
miesiącach44.

„Czy nie jest to z tem w  związku, że się 
na wszystkie warunki zgodziłem?44 Senjor 
D oux stał się całkiem nerwowy.

„ W  żaden sposób44, odparł sekretarz. „Za­
mknięcie lokalu miało inne powody jak  
strajk. O  tem pan chyba dobrze wie. Polecił 
pan inspektorowi, by  dał patrolującemu 
przed lokalem nauczkę44.

„Tego nie uczyniłem44, bronił się Doux.
„Co do tego jesteśmy odmiennego zdania. 

W, każdym razie stało się to w  pańskim lo­

kalu i pan jest za wydarzenia w  swoim lo­
kalu odpowiedzialny. Mógł pan był łatwo za­
pobiec, żeby się coś podobnego zdarzyło44.

„A  więc proszę mi już raz powiedzieć, co 
mam jeszcze zrobić44, nalegał senjor Doux.

„Ma pan wpłacić dziesięć tysięcy pesos, 
jako odszkodowanie. Skoro zapłaci pan tę 
sumę, obejmiemy za pana gwarancję, a wtedy  
można będzie otworzyć kawiarnię i pieczęcie 
zostaną zdjęte44.

„Dziesięć tysięcy pesos mam zapłacić?44 
Senjor Doux opadł znów na krzesło. Pot w y ­
stąpił mu na czoło.

„Nie musi pan tego zapłacić. Nie zmuszamy 
pana. W tedy kawiarnia pozostanie przez dwa  
miesiące zamknięta44. Sekretarz mówił cał­
kiem sucho i po kupiecku. „Naturalnie będzie 
pan musiał po dwóch miesiącach wypłacić  
płace kelnerów za pełne dwa miesiące. N ie  
mogą przecież ginąć z głodu. A  my nie mo­
żemy im niestety pozwolić na przyjęcie in­
nej pracy, gdyż musimy ich trzymać w  po­
gotowiu, do objęcia posady u pana, skoro pan 
tylko otworzy. N ie możemy przecież pozwo­
lić, żeby pan może pewnego dnia, gdy pan 
zechce otworzyć, nie znalazł kelnerów i po­
niósł przez to straty w  interesach. I  aby pan 
odrazu wiedział, o co chodzi, raz na zawsze: 
Nie jest naszym zamiarem niszczyć życie 
handlowe, lub mu robić trudności. W cale nie. 
A le  naszym zamiarem jest, dbać o to, aby ro­
botnik dostawał z tego co produkuje, nie 
tylko odpowiedni udział w  zyskach, ale taki 
udział, jak i mu się należy, aż do najwyższej 
granicy, którą może znieść przedsiębiorstwo.

(Ciąg dalszy nastąpi),



s Nr, 300, Sobota 30 grudnia 1933 r.

TA JE M N IC ZY  ZGON SŁUŻĄCEJ. W  domu 
prizy ul. D ajw ór 5 wśród niewyjaśnionych i ta­
jemniczych okoliczności zmarła nagle Mar ja  So- 
beiłaik, służąca, licząca lat 26. Na miejsce wypadku 
przybył lekarz pogotowia ratunkowego, który 
stw ierdził śmierć Sobelakówny. Ponieważ przy­
czyna śmierci jest dość tajemnicza i zachodzi 
prawdopodobieństwo, iż Sobelakówna popełniła 
samobójstwo, zażywając jakąś nieznaną truciznę, 
powiadomiono władze sądówo-lekarskie o wypad­
ku. Ciało zmarłej przewieziono trupłarką do za­
kładu m edycyny sądowej,, celem przeprowadzenia 
sekcji zwłok.

N O W O RO D EK W  GAZECIE. Bawiące się dzie­
ci przy ul. Okopy na łąkach obok fortu Nr. 5 zna­
la z ły  noworodka nieżywego zawiniętego w  gazetę. 
śNa miejsce przybył lekarz m iejski dr. Weins- 
berg i polecił przenieść płód do zakładu medycy­
ny sądowej.

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY. W ezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Warszawską 14 do Stanisławy 
(M achowskiej (la t 28) służącej, która w  celu sa­
mobójczym  wypita większą ilość spirytusu skażo­
nego. Lekarz pogotowia przewiózł desperatkę do 
szpitala św. Łazarza. Przyczyną zamachu samo­
bójczego by ły  niesnaski domowe.

Z K R O N IK I PO LICYJNEJ. Nieznani sprawcy 
dostali się do składu węgla Leona Rot ha przy alei 
29 Listopada L. 51 i skradli większą ilość węgla. 
Złodzieje dostali się do składu przez oderwanie 
desek w  parkanie. —  Michałowi Szwajcy, rolni­
kow i z  Rudnika (M yślenice) podczas sprzedaży 
drzewa na opał p rzy ul. Grzegórzeckiej nieznany 
sprawca skradł z  wozu kożuch wartości kilku­
dziesięciu złotych. —  Aresztowano Jana Stypułę 
(la t 33) i Franciszka Tarlagę (lat 28) za kradzież 
garderoby wartości 200 zł. na szkodę Ludwika 
Kota, dozorcy domu przy ul. Friedlaiina 41.

JADĄC N A R T A M I —  SPAD Ł ZE  SK A ŁY . __  
W czoraj rano podczas tre n ó w  ni a na nartach na 
Krzemionkach podgórskich 10-letni Benek Skó- 
recki, uczeń, spadł ze skały. Doznał on złamania 
lewego podudzia, wewnętrznych obrażeń oraz ran 
na piersiach. W  ciężkim stanie przewiozła karet­
ka pogotowia ratunkowego małego narciarza do 
szpitala św. Łazarza.

—  ooo  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dziś pierwsze przedstawienie wesołej komedji angielskiej 
W. EHisa pod tytułem ,.Prawie noc poślubna'1. Wnętrza 
projektował prof. K. Fryoz. Obsadę stanowią pp.: dyr.

J. 0,sterwa, Szyjikowska, Werniez, Ruszkowski, Burnato­
wicz, Pągowśfci, Modrzewski, Krzemiński. Komedja „Pra. 
wie noc poślubna" powtórzona będzie jutro w niedzielę 
wieczorem. Jutro popołudniu sukces owa komedja Wł. 
Bus-Fekete „Pieniiądiz to nie wszystko", na której sala 
teatru jest stale wypełniona. —  W  poniedziałek 1 stycz­
nia popołudniu „Betleem polskie". — „Tannhauser", o- 
pera R. Wagnera, w opracowaniu muzycznem dyr. Bole­
sława Wallek. Walewski ego, scenicznem J. Stępniowskie­
go, będzie 27-mą premjerą operową ii ulkaże się dnia 8 
stycznia. W  operze tej gościnnie wystąpi Ada Sari.

NOC SYLWESTROWA W  TEATRZE MIEJSKIM. Ze­
spół artystów teatru miejskiego im. J. Słowackiego urzą­
dza dnia 31 bm. o godzinie 11 w nocy wesołą noc sylwe­
strową, w którą odegrana zostanie świetna farsa angiel­
ska „Prawie noc poślubna" z dyr. Juljuszem Osterwą w 
roli głównej. W  czasie przedstawienia odbędzie się trady­
cyjne powitanie Nowego Roku w specjalnie opracowa­
nym, pełnym humoru, tekście.

„PAJACYK—WESOŁEK" prosi do Bagateli na niedzie­
lę 31 bm. i 1 stycznia o godzinie 11‘30 przedpołudniem. 
Odegrana będzie bajka „Kopciuszek" w wykonaniu ze­
społu p. M. Biłliżanki.

W  TEATRZE BAGATELA pod kierunkiem artystycz­
nym Ludwika Sempolińskiego odbędą się dziś w sobotę 
dwa przedstawienia o godzinie 5‘15 i 8T5 wieczorem 
rewjo operetki w 27 obrazach „Królestwo operetki". —- 
W  dniu Sylwestrowym trzy przedstawienia: o godzinie 
5T5, 8*16 i 11 w nocy premjery rewji w dwudziestu O'- 
brazacih „Wiwat Nowy Rok" z udziałem całego zespołu 
i baletu.

HANKA ORDONÓWNA na wieczorach sylwestrowych 
w Starym Teatrze wykona nowy program, specjalnie na 
te wieczory przygotowany. Również Kazimierz Krukow­
ski d chór Eryana wystąpią z nowym programem.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA gra w niedzielę 31 bm. o 
godzinie 3‘30 popołudniu pełną humoru krotocihwilę ze 
śpiewami i tańcami Turskiego pod tytułem „Wojna z 
babamii".

ZESPÓŁ ARTYSTÓW TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA u-
rządza w niedzielę 31 bm. w sali Domu Żołnierza wielką 
redutę sylwestrową o godzinie 9‘30 wieczorem. Zaprosze­
nia u członków teatru d w kancclarji zarządu Domu Żoł­
nierza.

NOC SYLWESTROWĄ W  „OGNISKU" DRUKARZY
(Rynek główny 12, III piętro) urządza Komisja kultural­
no-oświatowa Drukarzy Krakowskich w świetle barwnych 
reflektorów. Początek o godzinie 9 wieczorem. Dochód 
przeznaczony dla Stowarzyszenia Zapomogowego Druka­
rzy na zaopatrzenie wdów i sierót po drukarzach.

SPORT
LEGJA—SOKÓŁ. W niedzielę 31 bm. o godzinie 11‘30 

przedpołudniem zostanie rozegrany mecz o mistrzostwo 
klasy A w hokeju na lodzie między mistrzem okręgu 
Sokołem a RKS Legją. Ze względu na świetną obecnie 
formę Legji Sokół musi dołożyć wszelkich starań, aby 
wyjść z tego spotkania zwycięzcą.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Prawie noc poślubna" (premjerą).
Niedziela popołudniu: „Pieniądz to nie wszystko"; wie­

czorem: „Prawie noc poślubna".
Poniedziałek popołudniu: „Betleem Polskie"; wieczoret , 

„Prawie noc poślubna".

KINOTEATRY
Adria: „Ognisty trójkąt" i „Buster nawarzył piwa", i i 
Apollo: „12 krzeseł" (Dymsza, Pogorzelska, Vlasta $ 

rian). j
Atlantic: .„Jej królewska mość" (Hipek i Lopek w iMt 

rynarce).
Dom żołnierza: „Kinomanjak" (Harold Lloyd).
Muzeum: „On i jego siostra".
Promień: „Król to ja" (VIasta Burian).
Słońce: „Romeo i Julcia" (Pogorzelska, Dymsza).
Świt: „Pat i Patachon na żeńskiej pensji",
Sztuka: „Szalona noc".
Uciecha: „Prokurator Alicja Horn" (Smosarska).
Wanda: „Brat djabła".

RADJO KRAKOW SKIE
Sobota 30 grudnia

7.00— 7.55: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.50; Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 
12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiado­
mości meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Gramofon. 15.55: Kronika harcerska. 16.00: Audy­
cja dla chorych. 16.40: Kurs średni francuskiego z War­
szawy. 16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: ,,Na 
czasie", 18.00: Odczyt: „Józef Mehoffer w czterdziestole­
cie jego pracy artystycznej" —  wygłosi dyr. Artur Schro. 
der. 18.20: Konceit chóru Dana z Warszawy. 19.05: „Ca 
słychać w świecie?" — dr. Reguła. 19.20: Rozmaitości. 
19.25: Kwadrans poetycki z Warszawy. 19.40: Wiado­
mości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Muzy­
ka lekka z Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 21.20: 
KonceTt muzyki polskiej z Warszawy. 22.00: Muzyka 
taneczna. 23.00: Komunikat meteorologiczny. 23.05: Ku­
kułka wileńska.

Niedziela 31 grudnia
9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.40: Od­

czyt misyjny z Warszawy. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, 
wiadomości meteorologiczne. 12.15: Poranek szopenowski 
z Filharmonji warszawski. W  przerwie: Odczyt: „Jak się 
pracuje w tati') ce porcelany". 14.00: Pogadanki dla rol­
ników i gramofon. 15.00: „Szanuj zdrowie należycie". — 
15.20: Audycja z Warszawy. 16.00: Słuchowisko dla dzie­
ci: „W  noc Sylwestrową". 16.30: Gramofon. 16.45: Kwa­
drans Irtfciacki z Warszawy: „Nowy Rok". 17.00: Poga­
danka dla kebiet. 17.15: Polska muzyka o charakterze 
ludowym z Warszawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: 
„Moja ipieszczotka". 18.40: Gramofon. 19.05: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: Odczyt: ,,W stulecie wyprawy Zaliw- 
skiego da Polski" —  wygł-osi dr. Anna Brossowa. 19.30: 
Radjotygodnik dla młodzieży. 19.45: Wiadomości bieżące. 
19.50: Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dziennik wie­
czorny. 21.00: Odczyt z Warszawy. 21.15: Na wesołej fali 
lwowskiej. 22.15: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka 
taneczna i wiadomości meteorologiczne. 23.50: Audycja 
specjalna z Warszawy. 24.05: Audycja sylwestrowa, mię­
dzy innemi: „Nowa inscenizacja", rewja St. Broniew­
skiego.

; zmazki i ifiromaazenia
ZGROMADZENIE METALOWCÓW odbędzie się w nie.

dzielę 31 gTudnia o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). — 
Sprawy bardzo ważne. Referują tow.: Topinek, dr. R. 
Szumski i dr. Drobner.

fyjjbteidobiieĄ
działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność- 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze 1 Na-, 
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
ODDZIAŁU IM. ADAM A MICKIEWICZA W  KRAKOWIE  

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H I S T O R J A  
S  O  C J A L I Z M U  w  G A L I C J I

I N A  Ś LĄ S K U  C IE SZY Ń SK IM
T O M  I

stron ic  dużego formatu z 27 ilu strac jam i

C f i U a  e g z e m p l a r z a  4  Z ł .  D o  n a b y c i a  w  adm in istracji „ N a p r z o d u "
z  p r z e s y ł k ą  p o l e c o n ą  5  z ł . 2 0  g r . w  K r a k o w ie  (D u n a je w s k ie g o  5) i w  księ g a rn ia ch

W ysyłka tylko za gotów kę.

a mmiii
lustra belgijskie, czeskie, sz lifo ­
w a n e  s z y b y  okienne, rzeźby 
w  szkle wykonuje

Artystyczna szlifiernia szkła i wytwórnia luster

Zygmunta HUMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, T e lefon  129-51 

bezwarunkowo najlepiej l najtaniej.

U p r a w n i o n y

technik dentystyczny
ANTONI KORNIK

przeprowadził się
n a  u l .  F l o r j a ń s k ą  2 9 , 1, p ,, front
i uprzystępnia każdemu pomoc dentystyczną. 
Korona platynowa 25 zl, złota (dukat) 
20 zł, plomba 5 zł, ząb w kauczuku 6 zł, 
Mtarą zdrowia, zdrowe zęby.

KOLPORTeRZY gazetowi 
znajdą uboczny dobry za­
robek, Osobiste zgłoszenia 
,Polrek\ Kraków, Rynek 

iĆHówny 34.
Wij.-  -  .

Ogłaszajcie się 
w J A P R Z O D Z IE "

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „ M E B L I T O N " ,  K raków ,
d srtr lid y  -S oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

l&Maffie&i Dr. Romuald Szumski, Drukarnia Ludowa ,w: Krakowie pod zarz. St, Ziemiańskiego.


